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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


-ora Administracji „Dziennika Polskiego’, pia: 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 

we Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik*s Nach., Rudolf 
Mosse ı J. Danneberg; w Faryżu: C, Adam 88, 
rue de Varenne. 

Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit), 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach Í inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja BU centów od 
wiersza. 

Drobne ; pete 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 

i py po l ct. od wyraza. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


wychodzi 


Przesilenie kość 6100 - prIILYCZNO 


w Angliji. 
Lwów 27 lutego. 

W Westminsterze rozpoczęły się posiedzenia 
konwentu kościelnego kościoła anglikańskiego 
wskutek ostrego przesilenia, jakie wybuchło w 
jego łonie. Arcybiskup prymas w osobnym 
adresie do parlamentu wyłożył politykę, której 
się trzyma w obecnem przesileniu razem z ar- 
cybiskupem Yorku i którą zaleca ; arlamentowi, 
w celu uspokojenia umysłów w calym kraju. 

Arcybiskup z Canterbury z calą stanowczo- 
ścią wskazuje na silną i niebezpieczaą dla 
interesów kościcła řgitację. 

Konwent między innemi powinien rozpa- 
trzeć projekt nowej organizacji sądów kceściel- 
nych, który po przyjęciu przyjść musi pod roz- 
wagę parlamentu. Takie przedłożenia ustawowe 
w Angiji załatwiane bywają bardzo powoli i nie 
można chyba li zyć na to, że projekt ten przy- 
jęty będzie w rokn bieżącym. Na konwencie 
postanowiono wyrazić wotum ufności biskupom 
anglik- ń:kiego kościoła państwowego i trzymać 
się ściśle istniejących formuł urzędowych. Bı- 
skupi na konwencie wyrazili zdanie, że wynu- 
rzenia H rcourta i Smitha w izbie gmin są 
silnie przesadzone, prasa angielska jednakże, 
z Tımes'em na czele, uważa, że wynurzenia te 
opierają się na pewnych podstawach i napa- 
wają obawą wszystkich Arglisów protestantow. 

W Anelji obor państwowego kościola istnieje 
niemało różnych sekt. Niektóre z nich trzymają 
się nauki kościola anglisańskiego, ale odrzucają 
jego obrzędy. Inne. np. kwakrzy i baptyści. ob: ho- 
dzą się nietylko bez obrzędów, ale odrzucają 
prawie w znpełności naukę kościoła anglikań- 
skiego. Obecna agitacja przeciwko papiestwu 
ma na celu zbliżyć te sekty i kościół anglikań- 
ski między sobą, ā zbliżenie to zależy w wyso- 
kim stopniu od rozwoju idei papieskiej. 

Harcourt w swem przemówieniu wprost 
groził, że, jeżeli ten ru h na korzyść papiestwa 
nie będzie wstrzymany, to on i jego przyjaciele 
zażąda ai hędą musieli otrzymać ustawę, pozba- 
wiającą kościół anglikański charakteru pań :two- 
wego. Biskupi zatem muszą wybierać między 
podtrzymaniem status quo w kościele państwo- 
wym, albo też zamienieniem go na papieską gmi- 
nę o charakterze katolickim. Ale teraz biskupi 
odgrywają w Angiji ogromną rolę i w spole- 
czeństwie i w parlamencie, Po zamienieniu zaś 
kościoła na niepań:;twowy, naraża go się na 
utratę wszelkiego znaczenia, a przytem na osią- 
gnięcie niepożądanego dla niego reżul'stu — 
a mianowicie na połączenie się tych, którzy się 
od niego oderwą, z heretyckiemi sektami. 

Nie należy jednak zapomia>ć, że w kościele 
anglibeń-kim niema surowej dyscypliny, podo- 
bnej do tej, jaką widzimy w kościele rzymsko- 
kot lickim. „Papieskie nowinki" — jak w Anglji 
mówią — mogą przenikać do angl bańskiepo ko- 
ścialnezo rytuału pomimo rad ze strony bisku- 
pów. Dlatrgo też z godnego nastroju konwentu 
i mimo jednomyślnych nawet uchwal nie moż- 
na wnosć. że przesilenie kościelae zażegnane 
zostanie wkrótce. Przeciwnie, sprawa dopiero 
się rozpoczęła, a skończy się zapewne po roz- 
s'rzygnięciu tych wszystkich kwestyj w par- 
lamencie. 

Harcourt, jako nieprzejednany wróg papie- 
stwa, rozpoczął walkę, licząc na poparcie wielu 
miljonów protestantów. Polityczny wpływ jego 
agitacji może się odbić na wyborach do parla- 
mentu, do którego mogą nie zostać wybrani ci, 
którzy sprzyjają „nowinkom papieskim“. Ten 
sam los może spotkać kandydatów choć troch; 
tylko podejrzanych. 

Co się tyczy rządu, to ten zachowuje się 
wyczekująco, chociaż można przypuszczać, że 
obecna polityka biskupów jest następstwem 
pewnego nacisku ze strony gabinetu Salisbu- 
ryego, Perspektywa zawiał ń w :f'rze polityki 
wewnętrznej z powodu kwestji kośselns; jest 
dla gabinetu  konserwatywno-unionistycznego, 
zajmującego się wyłącznie prawie polityką, zew- 
nętrzną, bardzo nieprzy emną. Prawda, gabinet 
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Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

Wtedy Aleksandrowowi pusta myśl przy- 
szła do głowy. Zapłacił kowalowi, skoczył na 
siodło i pieszczotliwie do klaczy przemówi: 

— No, złota, weźmiesz ty te folbluty ! Po- 
bijesz? Śmigajże, jak umiesz! 

Cugle zebrał i pomknął, cmoknąwszy. 

Kiacz ruszyla, jak wicher, ledwie tykając 
ziemi, rozpalając się z każdą chwilą, wyciąga- 
jąc się w szalony kłus. Sieć żył wystąpila na 
skórę, nozdrza przeświecały krwią i szła, szła, 
w tempie upajającem, jak wino! 

Zrównała się z kawalkatą, tamte konie 
podwoily biegu, jezdźcy mimowoli dali się uno- 
sić i rozpoczął się wyścig. 

— Sacré nom! —  posłyszał Aleksander 
wykrzyk swego stryjecznego brata. — Zakla- 
damy się, panowie I 

— Mój Orkan ją weźmie! — odkrzyknęla 


może koniec końcem 2aproponowzć parlamen- 
towi, Rby oglosił kośzół anglkański za niepeń- 
stwuwy, ale byłoby to przedsięwzięcie bardzo 
trudne, krok ryzykowny, przy którym możaaby 
skręcić kark. 


Z ruskiego obozu. 


(Znowu Bukowina. — Troska o ruble. — Słów- 
ko o apostutach, — Porażka konsolidacji. — 
Pan Romańcsuk „wykiwany*. — Now: pole 
operacji. — Zusady czy posady ? — Erklire mir!... 

W poprzednim artykule zaznaczyliśmy, że 
moskalofilom naszym nie idzie bynajmniej o 
narodowość ruską na Bukowinie, ale e prawo- 
sławie; dziś skonstatować możemy jeszcze jeden 
motyw, ten mianowicie, że i przed mamoną 
prawosławną mają ci panowie respekt nielada 
i choć ona nie jest sakramentalnym  „rublem 
wędcownym*, zawsze jest monetą, kurs dobry 
mającą i źleby było, gdyby się dostała w ręce 
nieprawosławne. Od lat wielu biadają pisma 
ruskie na niedostateczne zaopatrzenie ruskiego 
duchowieństwa; że i łacińskie nie cieszy się 
znacznym dobrobytem fitansowym, to rzecz 
znana. Odmiennie na Bukowinie, gd.ie prawo- 
sławny fundusz religijny jest olbrzymio uposa- 
żony, niestosuntowo ani d» liczby duchownych, 
ani... do ich iieligencji. M ma to nigdy na myśl 
nie przyszło ukrócanie tego funduszu na rzecz 
innego wyznania, Teraz dopiero Jłałyczanyn 
wymyslil sobie bajeczkę, rzekomo z bardzo po- 
ważnego źródła wiedeńskiego pochodzącą, a 
związał ją zf.k em miauowanią wysoce niesym- 
patycznego sobie nowego biskupa stanisławo- 
wskiego, ks. Szeptyckiego. Wedlug tej „pra- 
wdziwej* wiadomości, ma nowy nominat poru- 
czoną sobie misję nawrócenia na łono unji pra- 
wosławnej cerkwi bukow Ńskiej. Giyby tax bylo 
w istacie, nie byłoby ostatecznie nic złego; kio 
wie, czy prędzej, lub później siłą rzeczy to nie 
nastąpi. Ale strach mostal filski idzie jeszcze 
dalej, bo — nie mówiąc już, czy to ma także 
zdziałać ka. biskup Szeptycki — powiada, że i 
narodowość rumuńska na Bukowinie ma być 
w dalszym ciągu spropagowaną dla kościoła 
rzymsko-katolickiego, jako romeńikiego pocho- 
denia bęlącą. Naiwny byśby ten, ktoby sądził, 
że Hałycsanyn troszczy się o Rumuaów pra- 
woslawnych. ` jel nie idzie mu o nich, lecz o 
fakt, że w takim razie, głyby i Rusini i Ru- 
muni bukowińscy do katolickieg» kościoła przy- 
mknęli, cały olbrzymi prawo:ławny fundusz 
religijny przes edłby do ogólnego funduszu reli- 
gijnego. O ! nieszczęście dla prawosławia i... 
jego agitatorów. Nie byloby czem koić takich 
bolów i razów, jakie obecnie przechodzi obóz 
moskalofilski. 

Rusłan, któremu trzeba oddać sprawiedli- 
wość, że bardzo bywa lękliwy w mówieniu 
prawdy różnego rodzaju apostałom „narodo- 
wym“ i nienarodowym, pocą! być śmielszym 
ostatnimi czasy. W artykul» pod tytulem: „Ne- 
mezis narodowej apostazji* czesze on mo- 
sxalcfilów naszych ca się zowie, wytyka im po 
porządku wszystkie dawne grzechy i nowe, bę- 
dące konsekwencją dawnych, przedmiotowo tra- 
ktuje sprawę „wędrownego* rubla, a wspo- 
mniawszy skonie apostaty Iwana? Głowackiezc, 
tak kończy: „Taka to i dola wszystkich ap>- 
statów |! Poginęli wszyscy na obrzyź ie, a mnie- 
mana ich praca, bez idei lecz tylo dia chleba, 
jak prostych chlebojadów, minęła się z ich ży- 
ciem fizycznem, bo u żywego narodu wielxa 
różnica między pracą dla idei, a niskiem chle- 
bozjadaniem. Jaką zapłatę dać apostacie po 
śmierci? Chyba przebaczenie ciężkich pomyłek (?) 
i apostazji woln*j czy pomimowolaej*... 

Raz wpadlszy przypadkowo na ton kazno- 
dziejski, zabrał się Rusłan i do „narodowców*, 
czy lepej się wyrażając, „romańczukowców*. 
Za niewiele dni przypada szósta rocznica owej 
sławnej „konsolidacji*, kiedy to pan Romań- 
ciuk, wystąpiwszy z klubu ruskiego „nowo- 
erzystów”, powziął genjalny plan połaczenia 
ognia z wodą, czyli moskalofilów z narodowca- 
mi. Na zgromadzepiu wówczas w Narodnim 
domu. nastąpiło wprawdzie zbratonie party:: 


Alessander się ob Jrzał 1 usunechaąl. Już 
o sto kroków byl na przedzie i przestrzeń ro- 
sla międry nimi. Teraz droga szla prosto, z oba 
tron pola uprawne, w oddali pod lasem szopa 
chróściana na zboże, a na widnokcęgu znowu 
góra i las. 

Ale burza szła od nich wszystkich prędzej, 
wicher się zerwał, chmury gon'ły wściekle i 
kotlował już w nich huk grzmotów. Jeszcze 
chwila, blyskawica rozdarła niebo i padł pierw- 
szy piorun, zaraz po nim deszcz ulzwny. 

Aleksander już się nie oglądał, 
przed ulewą i oto spostrzegł otwartą 
skręcił, wpadł do środka i klacz osadził, 

Malo co przemókł jeszcze, zeskoczył na 
ziemię, otrząsnął się, i zaraz starannie wytarł 
nogi klaczy i ukrył ją w kąt, 

W tej chwili zadudniało, i z nowym pio- 
runem cale eleganckie towarzystwo wpadło też 
pod szopę. 

— Uf! — wydarło się ze wszystkich ust. — 
Opatrzność umieściła tu tę szopę! 

— Zmokłem do nitki! Ale pani! 
pność ! — zawołał cziecie Moiszewa. 

— Nic mi nie szkodzi. Ale gdzie się po- 
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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Kocznie 18 zł, — półrocznie 9. zł. — kwaslalnie 4 z 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za pmawyłkę de 
domu Jopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

£ przesyłką poeztową w państwie austrjackiem, recznie 
24 zł, — pdłrocznie 12 zł. — kwarialnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł. 

T przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigow — 
do Francji, Anylji Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Sioro Redakcji „Dnennika Polskiego”, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dzieanika Polskiego“ kosztuje 6 et 


mossRl filskiej, radykalnej i` narodowcow, R 
wszystko to miało na celu jedno, mianowicie, 
ażeby pan Romańczuk na flakiach tej „skonso- 
hdowanej* polityki móg! pływać po wierzchu. 
Od tej pory, „konsolidacja* ta wydała takie 
owoce, że nie udała jej się ani jedna praca 
pod hasłem tem podjęta, a zamiast pana Ro- 
mańczuka wypłynęli górą moskalofile, którzy 
mieli i więcej sprytu politycznego od ruskiego 
Bismarcka w miniaturze... i więcej subsydjów 
dla trzymania się na wierzchu. Oni więc dalej 
grają pierwsze skrzypce, a pan Romańczuk wy- 
sz dl, jak to mówią — jak panna z tańca — 
„ani panna, ani wdowa, jeno ludzka obmowa*%. 

Skonsternowane mocno rozbitki konsolida- 
cji na inne pnie zamyślają przerzucić swą 
działalność. Wiedzą oni, że tylzo ten może 
prym trzymać, kio ma grosz w kalecie. Nie 
mają go wprawdzie prowodyrzy i ostateczne 
nie głupi swój wlasny oddawać na cele polityki, 
ale ma ten grosz lud ruski. Də niego więc 
trzeba apelować, a wł.śnie nadarzyła się sposo- 
bność z okazji gal. kasy oszczędności. Nuże 
więc za hwalać ruskie towarzystwa finansowe. 
nuże wypsywać niestworzone rzeczy O „pol- 
sktem  gospodaritwiel* — Furia gwarancja 
kraju za wkladki w kasie; dli idei rusziej iv- 
piej grosz lokować tam, goze jeszcze nic nie 
zd. fraudowaao, prawdopodobnie dlatego, ża nie 
bylo jeszcze co, lub jest za mał». Nie piszemy 
tgo na wiar, boć nie wygasła jeszcze pamięć 
„Rolnyczo-zredytnoho zawedenja*, 

Ż: w koń u nie rozchodzi się tu prowo- 
dyrom o zasady, lecz naj vrażniej o posaty, 
stwierdza to czecaiowie. ka D ckowyna, któ a o 
rozdrapywaniu grosza publicznego tax się od- 
zywa: „2 rożdrapywaniem wiąże się u nas 
ściśle cała przesławna konsolidacja, ona 
to jest w nacznej części spółką rozdrapywaczy 
i jak raz dzięki jej nasze f aansowe instytucje 
wiszą na kacapskiej lasce. H.| — darmo, na 
bagnie nic zdrowego nie wyrośnie", 

Dziwne tylko, że organ narodowców Dio, 
które tak wściekle rzuca się teraz i na polską 
gospodarkę i na polskie instytucje fi 1ansowe. 
poleca Rusinom narodowy „Z v'ą:ek kredytowy“ 
jako instytucję doskonałą, bo założoną na wzór 
polskiego „Związtu*. — Jak to dobrze zna- 
chodz.ć siekiercę pod lawą?! 


Ankieta w sprawie dróc wodnycł. 


B uro hydrotechniczne ministerstwa handlu 
opracowało projekty jeneralne dwóch kanalow 
spławnych w naszym kraju, m'aaowicie projek! 
polaczenia projektow: nego kanału Danaj-O ira 
z Wisłą pod Krakowem w kilku wariantach 
i projekt przedlnżenia kanałów splawowych na 
wschód od Krakowa do Daiestru, oraz przez 
Lwów z Brodami. 

Rząd udzielił powyższe projekty wydziałow: 
krajowemu do rozpatrzenia i wyrażenia opinj:. 
Wydział krajowy Sprosil w tym celu ankietę, 
w sklad której wchodzć mieli reprezentanci 
obu krajowych towarzystw rolniczych, izb han- 
dlowych i kcaj. towarzystw techaicznych. 


Ankieta obradowala w sobotę 25 bm. w 
„macbu sejmowym pod przewodnictwem kiero- 
rownika departamentu rolniczego wydziału kra- 
jowego p. Brykczyńskiego; a wzięli w niej 
udzial pp. Aadrzej hr. Potocki z towarz. rolni- 
czego krakowskiego; z izb handlowych: krako- 
wskiej dr. Benis, brodzkiej dr. Rittel, z krako- 
wskiego tow. technicznego starszy inżynier ma- 
gistratu krakowskiego Stanisław Świerczyński, 
oraz dyrektor kraj. biura meljoracyjneg» An- 
drzej Kędzior. 

Obrady ankiety trwaly od godz. 11 do 3 
po poludnu. Ostatecznie uchwalono zalecić naj- 
kró'szą trasę kanalu od H uszowa pod Bgu- 
minem przez Pruchnę do Strumienia (Schwars- 
wasser), a stąd doliną Wisly do Krazowa 
z ewentualną alernatywą kanalizacji Wisły od 
Strumienia do Krakowa, 

C> do trasy kanałów wschodnich oświad- 
czyła się ankieta za przesunięciem trasy kanału 
miedzy Krakowem a uiśsiem S:nu ku Wśle, 


dzał ten piekielny jeździec i koń. ŹZapadł się 
w ziemio. 

— To byl ten z Lenory Bargera! Die 
Todten reiten schnell! 

— Pst! — szepnął Adam Kalinowski. — 
Toć on tu jest! Tam w głębi! 

Wszyscy spojrzeli w mroczną gląb szopy i 
umilkli. 

Burza rozszalała się na dobre, był tylko 
jeden bezustanny huk, co chwili trzask gro- 
mów, a deszcz lał, jak z wiadra. Poczęło ka- 
pać przez strzechę. 

— Pańskie oko konia tuczy! — rzekł sen- 
tencjonalnie drugi konkurent, młody poważny 
mężczyzna. — To twoja szopa, Adamie; ka- 
esz ją na nowo poszyć teraz. Pszenica sko- 
rzysta na twej tu obecności. 

Des:cz zabijał przez drzwi, usnnęli się 
wszyscy w gląb, byli już obok A'eksandra. 

— To jednak strasznie piękne! — rzekła 
panna, wzdrygając się na bezustanne zygzaki 
ognia. 

— Wartoby wrota zamknąć! Gizie u li- 
cha został masztalerz! — zawolał d:iedzic Mni- 
szewa, — Potrzymajno konie, Adamie, ja spro- 
buję! Pomóż mi, panie Żarski. 


ewenlualtie za Zużylkowawem Wisły jako drogi 
wodnej a nasłąpnie Sanu do ujścia Wiszni, 
skąd trasa kanału mialaby pójść przez Mościska, 
Sądową Wisznię, Gródek, Lwów, Krasne do 
Brodów; z Gródka zaś przez Komarno do Dnie- 
stru w Kołodrubach, skąd zgodnie z projektem 
biura hydrotechnicznego ministerstwa handlu. 
kanal spławny miałby być przeprowadzony le- 
wym brzegiem Daiestru do Halicza względnie 
do Petryłowa. 

Obecnie wydział krajowy, opierając się na 
opinji ankiety, wypowie swą opinję i udzieli ją 
rządowi. 


Pierwsza ofiara Murawjewa. 


Na podstawie opowiadań jedaego z Polaków, 
z Litwy pochodzarych, obecnie mieszkającego, w Berli- 
nie, Dsiennik Berliński oglasza, kto byi pierwszą 
ofiarą ksta Liiwy w 1863 r. Murawjewa. 

„W końca lutego 1863 r. przed dwór Win- 
cent'go Bialozora, dziedzica majątku Pejeziory, w gu- 
bernji kowieńskiej, zaszła partja powstańców z proś- 
bą o przeprowadzenie jej do głównego oddziału, zo- 
stającego pod komendą D lęgi. którym był dawniej- 
szy pułkownik wojsk ro.yjskich Sierakowski, późaiej 
rozstrzelany. 

Białozor spelnił ich życzenie, nie mieszając sę 
wcale d» sprawy powstania. Następnie zaszła w 
owej okolicy, pod Popielanami, w powiecie szawel- 
skim bitwa. 

Gdy Białozor wracal powózką do domu, został 
przytrzymaby przez odiział rosyjski we wzi Zogi 
nie. Badano go, skąd wraca, w jakim celu wy- 
jeżdżał tp., a równocześnie ścisłej na nim dokona- 
no rewizji, Nie znaleziooo jednak nie podejrzanego, 
gdyż rewolwer, jaki miał przy sobie, w każdej dal- 
szej podróży mógł być przydatoym ze względów bez- 
pieczeństwa. 

Moskale upatrywali w tem jednak corpus de- 
licti i olat go aresztowano bez wszystkiego Balo- 
zora, odstawiając go do miasta powiatowego, Po- 
niewieża, skąd po kilku dniach wysłany został do 
Kowna i tam osadzony w klasztorze Karmelitów. 

By! wtedy jeneral-gubernatorem wileńskim Na- 
zimow. Ten zaając osobiście rodzinę uw ęzionego i 
zbadawszy stosuaki, wśród których go schwytano, 
skazał go na sześć lat na Sybir, bez przymusu do 
ciężkich robót i bez konfikaty majątku. 

Niestety inaczej się stało. W owym czasie zo- 
stał Nazimow ze stanowiska odwołaoym, a na jego 
miesce mianowany jeneral-gubernatorem szatan w 
ludzkiej postaci, Murawjew, który postanowił za po- 
mocą prześladowania i tyraństwa powstanie zgnieść 
jak najprędzej. 

Pani M. B, z rodziny Białozora, postanowiła 
bez porozumienia się z krewnymi, udać się do Mu- 
rąwjewa i przedstawić mu, jako więziony zanadto 
ciężką ma ponosić karę, gdy przecież nie brał czyn- 
nego w powstaniu udziału, i wyprosić ułaskawienie 
lub przyasjmaiej zlagodzenie wyroku. 

Murawjew przyjął damę grzecznie, obiecał na- 
wet zrob ć co tylka będzie możaa. No i zrobil co 
można było. Za niast skazanego ułaskawić, kazał so- 
bie przedlożyć akty, przekreśui wyrok swego paprze- 
cnka i padps.! dekret, skazujący nieszczęśliwego 
obywatela na śmierć przez rozstrzelanie. Można so- 
bie wystawić przerażenie biednej ofiary, która cze- 
kala jeszcze w Kownie na wysyłkę w stepy Sybiru, 
a tu jak grom spada na nią wieść tik zlowroga. 
Ezzekucja wykon.ną została na Zielonej Gorz: w 
Kownie. duia 31 lpca 1863 r. o godzinie 3 rano 
Osiatae słowa rozstrzelacego były: Jezus Ma ja! 
poczem, jak się zdaje, jeszcze nie zupełaie martwe 
zwłoki wrzuruae do dolu naneluionego wapnem. 

Osoby, które w dość znacznej liczbie były wi- 
dzami tega męczeństwa, uklękły obok mogiły, by 
zmówić modltwę za dusze zmarłego, iez widząc 
to kozacy, rzucili się z nahajkami by w tem prze- 
szkodzić tak, iż musiano sie spiesznie oddalić. 

Niedość na tem, Murawjew nietylko kazał skon- 
fiskować majątek stracon go, lecz niwet na siostrę 
jego. upemiua ącą się o wypłatę prawem jj przy- 
sługującej sumy na owym majątku zabezpieczon j, 
znaczaa nałożył karę. 

I takiemu zbrodniarzowi urzędowa Rosja wspól- 
czesna pumaik wystawiła | 


Ruszyli we awoch, ale daremnie targali 
wierzeje. Drzwi osunęły się i opadły w ziemię. 

Aleksander, stcjąc oparty o klacz, patrzył 
na nich z uśmiechem. Gdy wrócili, zasapani, 
on się naprzód wysunął, wziął walający się pod 
ścianą drąg, drzwi zaważyl i przymknął, potem 
w milczeniu na swe miejsce wrócił. 

— Dziękuję panu! —- rzekła panna. 

Uchylił z lekka czapki, i znowu o klacz się 
oparł, giadząc ją pieszczotliwie po szyi. 

Wiem blysnęło i jednocześnie rozległ się huk 
straszhwy, krzyk straszny, ryk konia i dym 
napełnił calą szopę. Aleksander upadł, ale wnet 
się zerwał; nic nie słyszał, odurzony był, ale 
cały. Rozejrzal się, rzucił się do dezwi, pchnął 
je i wrócił do środka. Jeden koń leżał martwy, 
trzy rzucały się jak wściekłe i ledwie drzwi 
otworzył, wyleciały na powietrze, rżąc. 

Jogo tylko klacz wtulona w kąt, drżąca, 
parskała przerażona, ale cała i przytomna. 
Ludzie ləżeli wszyscy na ziemi 

— Jezus Marja — ! w duchu jękną] Aleksan- 
der, porywając pannę i wynos ąc ją na powietrze. 

Żyła przecie, oddychała, tylko nie mogla 
wydać głosu i ręce podnosła do uszu, jęcząc. 


Posadził ją na ziemi na deszczu i wpadł | 


Anegdotki węgierskie. 


Pisma węgierskie opowiadają mnóstwo we- 
sołych anegdotek z ostatnich dni Banftyego ja- 
ko prezydenta gabinetu. I tak Budapesti Hirlap 
pisze : 

Krótko przed ostatnim wyjazdem do Wie- 
dnia kazał Barffy zawołać do siebie posła Ben- 
jamina Perczela, sekretarza sejmu. Perczel sly- 
nie z tego, że zna każdego posła osobiście i 
gdy wejdzie do garderoby, to po paltotach po- 
zna, którzy posłowie są obecni i już naprzód 
mógliby powiedzieć wynik głosowania. Barffy 
zawiadomił więc Perczela, że ma zamiar podać 
się do dymisji, że cesarz ją przyjmie, a on za- 
proponuje na swego następcę barona Fejerva- 
rego. Gdy Perczel powital tę wiadomość silnem 
eljen! rozwinął się między nim a Banffjm na- 
stępujący djalog : 

Banffy. Witasz więc mego następcę ży- 
czliwie ? 

Perczel. Polecasz go przecie, ekscelencjo | 

Banffy. Masz sluszność, przyjmuję to 
jako oznakę przywiązania do mej osoby. Ale 
w tem coś tkwi. Jest bardzo możliwą rzeczą, 
że ktoś silniejszy odemnie przemówił w tej 
sprawie i następcą moim zostanie Koloman Szell. 
W tym wypadku jestem zdecydowany przejść 
do opozycji. Spodziewam się, ża wielu za mną 
pójdzie. Mam tutaj listę, proszę cię, przejrzyj 
ją i powied:, czy ci 140 posłów są mymi wier- 
nymi zwnlennikami. Z tych 240, którzy podpi- 
sali lex Tisza, opuściiem już i tak stu. Bylem 
przytem z pewnością zanadto pessymistycznym. 
Ale znam to klasyczne zdanie, które pewnie 
uie pochodzi od Piatona: Donec eris feliz etc. 

Perczel (przegląda listę i mówi z we- 
stchnieniem): Ezscelencjo! Ci nie pójdą wszyscy 
za tobą, 

Banffy. A zatem przekreśl czerwonym 
ołówkiem niepewnych i wątpliwych. 

Perczel bierze się do roboty i po pe- 
wnym czasie oddaje skreśloną listę Barffyemu 
ze słowami: Oto jest! Może za wielu zosta- 
wiłem. 

Banffy. Jakto, mój kochany, mialożby 
mi pozostać tylko dziesięciu wiernych? 

Perczel (bierze listę z powrotem). Dzie- 
sięciu? Nie, nie, tyiko dziewięciu! (skreśła je- 
szcze jedno nazwisko). 

Banffy. Jakto? Skreślileś jeszcze i sie- 
bie? Nie przeszedłbyś do opozycji? I ty mi się 
sprzeniew:erzysz ? 

Perczel. Nie sprzeniewierzę się, tylko 
będę konsekwentnym, wybrany zostalem na 
program rządowy i pozostanę rządowcem. 

Inna anerdotka, podana w temsamem pió- 
mie, głosi: Podczas gdy Szell po raz ostatni 
bawił w burgu wiedeńskim ma decydu;4cej 
aud,encji, zaajdowali się Binffy i Fejervary w 
domu węgierskim, dokąd Szuli miał przybyć po 
posłuchaniu. Aud,encja nie niepokoiła obydwóch 
ekscelencyj, gdyż uważali za rzecz pewną, iż 
cesarz przyjmie Fejervarego jako kandydata 
Banffrego. Nie podobało im się jednak, że Szell 
tak długo bawi w burgu. Chcieli jechać o dru- 
giej do Budapesztu, godzina minęła, a rywal 
nie przybywał. Niecierpliwie wyglądali przez 
okna, ale oczekiwanego nie było widać. 

— Jaszcze się spóźnimy na pociąg — zau- 
wążył Fejervary. 

— Z pewnością zagadał się z kimś, a wla- 
ściwie nie ma nie do gadania — mruknął 
Banffy. 

Wreszcie poslal Banffy swego służącego do 
burgu, aby się dowiedział, czy audjencja się już 
skończyła. S'użacy przyniósł odpowiedź, że 
Szell znajduje się jeszcze u cesarza. Po upły- 
wie pół godziny Bai ffy posłał znowu służącego, 
który udal się wprost do przedpokoju sali au- 
djencjonalnej i zapytał: 

— Czy jego ekscelencja Szell bawi ciągle 
jeszcze u cesarza? 

— Jego ekscelencja pan prezydent mini- 
strów Szil jest jeszcze u cesarza — brzmiała 
odpowiedź. 

Slużący wrócił z nią do Banffr'ego, który 
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napowróL do szopy. Kalinowski I Żarski podno- 
sili się z ziemi, tylko ogłuszeni, trzeci leżał jak 
trup obok zabitego konia. 

Tego porwa? Aleksander i poniósł za szopę 
w rów, tam go ulożył i począł nań rękami 
ściągać ziemię, ryć ją, drapać i zakopywać nie- 
szczęśliwca! Pierwsza przyszła mn z pomocą 
panna. Blada przerażona, ale przytomna, zro- 
zumiała, co czyni, i uklęknąwszy, poczęła także 
ziemię ściągać, przykrywać nieruchomego. Tak 
pracowali, dysząc ze zmęczenia, nic do siebie 
nie mówiąc. Wreszcie ona, szczękając zębami, 
wykrztusiła. 

— 01 nie żyje! Boże mój. 

-— B'dzie żyć, uratujemy! A tamci? 

— Wyszli z szopy, tam siedzą! 

— Wnet odejdą. Odurzeni! Tylko koń 
pani już nie weźmie żadnego wyścigu. 

— Zabity? — zawolala z żalem. — Biedny 
Orkan! 

— Zrobiliśmy, co było można ! — rzekł Ale- 
ksander. — Terazby trzeba co rychiej lekarza 
i powozów. Gdzie tego szukać? 

— U nas, w Zborowie. Gdzie być może 
masztalerz ? 


(Oiąg dalssy nastapi.) 
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ochłonąwszy nieco z pierwszega wrażenia, 
rzekł: 
— Janos, wypakuj kufry, pozostajemy tu- 


taj do aud,encji pożegnalrej ! 


Pensjonat polski w Abbazji. 


Jeden z rodaków, spędzających zimę tego- 
roczną na Riwierze austrjackiej, donosi nam, 
że w Abb:zji powstał l-czniczy pensjonat 
polski. Zalożył go dr. Henryk E2ers, lekarz 
zdrojowy i kierownik zaklada hydropatycznego 
w Krynicy, który na tem stanow.sku znany je3 
od szeregu lat bardzo pochlebnie kuraejuszom 
w całej — rzec można — Polsce. Nowy po- 
sterunek leczniczy dr. E versa. pud hłęzitnem nie- 
bem Adrji, znajduje sę w wih Ayram, prlożo- 
nej przy drodze ku I:e nad morzem, w pe- 
wnem a pożądanem nawet oddaleniu od gwar- 
nego i zbyt już zabudowanego środowiska Ahba- 
gji. Pensjonat, urządzony wedle wszelkich wy 
mogów hygieny i komfortu, umożiiwi rodzi- 
nom polszim. jak i skazanym z koniecznosci 
na samotność jednostkom — potrzebującym kli 
matu lagodnego w zimie, a stosownej kuracji 
na wiosnę lub w jesieni — bezpieczny i miły 
pobyt na obczyźnie pod opieką lek-rza roda- 
ka, z usłapą w pensjonacie pol-ką. a nawet 
ku.hnią rudzimą. W zagranicznem miejscu ką- 
pielowem są to awantaże bardzo znaczne, kto- 
re zapewniają pensjonatowi dr. Ebersa zacłużo- 
ne powodzenie. 


Gal Tow. kreytowe ziemika 


Lwów 27 iutego. 


Jutro rozpoczynają się doroczne obrady 36 
walaego zgromadzenia deleg:tów gal. Tow. kre- 
dytow=go ziemskiego w ginuachu tow. przy ul. 
Karolis Ludwika. Ze sprawozdania dyrekcji, prze- 
dlożonego  zgiomadzeniu, wyjmujemy kila 
szczegolów. 

W r. 1898 rozwój instytucji był zuoełnie 
normalnym. Wyniki zarządu są korzystne w 
dwojakim kierunku: Zailegl ści sę zmoiejszyly. 
aezczędneś i za6. mająca wplyaać do fanduszu 
rezerwowrgo. są znacznie większe. G'ówne tru- 
dności, z jakem: Tow. ma dò zwalczenia, leżą 
w systemie cpodatkowania. Mino wszelzich 7a- 
biegów i wy'il-ó nie udalo się dotąd u.yskać 
uwolnienia hstów zastawnych nd nowego puda 
tku rentowego, nowy zaś podatek zarobkowy 
obciąża duło więcej instytucję jak dotychczasa- 
we opodatkowarue Zapotrzenowanie kredytu jest 
stałe, a cyfra wydanych pcżyczek w trm roku 
wynosiłą przeszło 5 miljonów zl. Według zam- 
kmęcia rachunków orrot kasowy w roku ubie- 
głym wynosił : 

w gotówce 51.115 860 zł. 267/, ct. 
w cfeftach 43 195903 „ 44 " 

Kars listów zastawnych, k:óry w pierwszej 
gcłowie r. 1898 był korzystnym, obniżył się 
znacznie w druz'ej połowie, a wszczegolnceści 
ku końcowi roiu. Dwie przyczyny wpłynęli 
głównie na tę zniżzę: 1 Wielu właściceli l- 
stów zastawnych dowiedziało się dopiero przy 
wypłacie kuponów o obciążeniu ich podatkiem 
'watowym ; najważniejstym zaś powodem było; 
2. ogolne podrożenie stooy procentowej na tar 
dach pieriężnych całej Europy. Rozpocząd'aia 
«zczuplym s'osunkowo f-nduszem romr« "ui 
nie mogla dyrekcja powstrzymać zrmżii ursu 
przez znacene zaknpna na giełdzie, cał "m zatem 
dążeniem jej bylo powstrzym:ć awałowne o- 
cylacje kursu, które najbardziej zniechęcają ka- 
piialistów, srucających pewnej lokacji. W tym 
elu porobiła układy z pierw-zorzędnemi insty- 
tucjami fioansowerai na placu wied Ńskim i ich 
interwencji zawdzięcza, że spader lstów n'e 
przybrał większych rozmiarów 

Gężkim także eiosem dia instvtucji, a szcze- 
gélnie dla naszego funduszu rezerwowego, jest 
rowy podotck zarobzowy. Podatek ten wraz 
» dodatkami krajowymi i gminnymi pochłani= 
aażdy piąty grosz oszczędneści. jaki w ciągu 
ryku uda się zebrać na wzmocuienie fandusżu 
'rzerwowegu. 
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Wybory do rady miejskiej. 
Komitet mniejszosci. Liczne grany 
urzędników, którzy nie gnd ą się na siotrbi- 
nowaną listę komitetow : pow :zechnego, realnn- 
śtiowego i  techniczuo-przen ysłow=go, narzu- 
cong komitetowi urzędniczen u, występuje z 
wlasną, odrębną listą kandydatow do rady mie - 
skiej, wychodząc z tej zasadv, że urzędnicy 
jazo tacy zbyt poważny stanowią zastęp wy- 
borców, aby potrzebowali opie'ać się o jatieś 


efemeryczne komitety, ktore cznjac swoją 
tezsilnuść, szusaia sprzymierz *ńców na wszi 
sitony dla przeforsowania *azwyczaj kilku 


mbitnych jednostek, komitety te tworzących. 


KRONIKA 

Diarjusz iwawski. 

Wtorek 28 lutego 

Teatr hr Skarbka: „Rienzi, oatatoi trybun“, 
tragiczna opera Wagnera. Początek o godz. 7 wie- 
azorem. 

O godz. 10 rano walne zgromadzenie Tow. 
kredytowego ziemskiego. 

Od godz. 9 do 1 przedpołudniem i od 3 do 
7 popołudniu w ratuszu wybory do rady miejskiej. 

O godz. 6 wieczorem w Bali instytutu chemi- 
eznego przy ulicy Długosza l. posiedzenie polskiego 
Tow. przyrodników im. Kopernika. 

O g-dz. 6*/4 wieczorem walne zgromadzenie 
Tow. prawniczego. 

O godz. 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
popis szkoły śpiewu d. Cam lowej. 

O gedz. 7'/, werzorem w Czytelni katolickiej 
odczyt prof:sora Thuliego: „Stanowisko kobiety w 
pogaństwie, a Świecie chrześcjańskim. * 


Kalendarz. Wtorek (28, 
słońca o rodzinie 6 minut 53, 
5 minut 35 

Wybór stu członków r.dy mlast+ Lwowa, 
ma sześcio letni okie- wyborczy 1899 do 1904 rku 
odbędzie się — ja. wadumo — dtia 28 .uiego r. b 
od g d my 9. rano do god.iny 1. z polu'nia i od 
godi.y 3. po południu do godziny 7. wi._czorem. 
Wybór ten odzędzie się w następujących sześciu 
salach gmachu ratuszowege: 

I: na perwszem piętre w skrzyde poli dnio- 
wem, Da lewo, w sali posiedzeń megistratu; tam 


Leandra. Wscbód 
zachod o godzinie 


mają głosować wyhorcy z kartkami legi ymacyjne ni 
cd nr. 1 co 1600. 

Il: na drug. m piętrze w skrzydle polud *iowem, 
na prawo, w biurze Il departamen'iu mag stralu 
głosują wyborcy z kartkami legtywa yjnemi od nr. 
1601 do 3200 

II.: na grugiem piętrze w skrzyd'e zacho ”ni m, 
na prawo, w bisere I. depariem=ntu m gistratu —- 
głosuja waborcy z karikami od nr. 3201 — 4800. 

IV.: na dreg' m piętre w skrzydle północnem, 
na p:awv, w biurze m ejskiej izby obra*huukowej — 
cd rr 4801—6400 

V.: na dagiem piętrze w skrzydle rólno'nem. 
w odlzal» hura miajskiej izby obra hunkowej — 
od nr. 6401 —8150. 

i Vi: na pierwszem piętrze w skrzydie połu 
diuw'm, na »rawo, obok w'alni'j sali ratus+Owej 
z kartoomi cd nr. 8501 —9894 

Wyborcy, kterym kart leguymacyjnych z jakich 
kolwiekbadź powuów nie doręczone, lub którzy po: 
trzebują d pliatów kart legtym:y nych. mogą się 
zgłaszać do dna wyboru, w gcdznach urzędowych. 
w Il. dspartamen"ie magistratu (II. piętro), a w 
dniu wvioc w prezydjom (l piętro). 

wi-domości djecezjalna  Archidjececzja 1w o- 
wsk«: otrządnu r.yrusko katolickiego: Odznaczony 
expos cun. ks. Wladyslaw Librowski, proboszcz w 
Cuociwierzu. 

Djecezja krakowska: Mianowari szambela- 
nami bororowymi Ojca św. Leona XIII.: kid: dr. 
Prznadel Antoni, profesor uniwersytetu Jagielloń ki g: 
1 ksiądz Andrzej Knycz, proboszcz w Oświęcimiu. 

St'cja ielegrafu. Z dn'm 1. marca r. b 
zostan e stacja kulejo va w Tlustem otwartą dla pry- 
watnej korespodeucji telegraficznej z ogran czony 
służba d ironą. 

Śldztwo w sprawie defraudacji Czesława 
Kieszkowski-g', oraz w sprawi» spółki gwarechiej 
„Potok* d bega już do kresu Zdaje się, że skoń- 
czone już zostanie w przyszłym tygodnia. 

Dobrobyt bałetnika. Wielką uciechę miala 
galerja na n.dzeln=:m prerd:tawienu „Hilt, 
k:edy baletnikowi Soluickiemu podczas  tańczunej 
przez ni go kołomyvjni zleciał z prawej nogi hucul- 
ski „kryprć". Niezreżony baletnik tańczył swoje 
„pas* daej, a kor ystając z va bliższej panzy, z calą 
przytomnoścą umysłu śuagnął kryreć drugi i sw) 
kołomyjkę dozeńczył w skarpetkach i to czarnych. 
Galerja była w siódm*ca nienie, albowiem mial: 
sposobn"ść wśrud piruetów wykanywanych zreszta 
z wirłka precyzją i z:ęczneścią, pod.iwiać ciekawi: 
z czarueg» tła p zegląda'jące biil przyzwoitych roz- 
m a*ow otwory Zzwade wyrazem meksiążkowym: 
dziurami. Widać z tego malg) fskiu, że dobro- 
hyt bsl-tn:ka, tak jak go zd. maskowały wczor:j 
spadłe „kiypcie*, nie jest znów tak p zazdroszcze- 
nia godny. 

Plasku, płasku, piaskul.. nam potrzeba, wo' 
lają od dwu doi wyuownymi głosy wszys'kie cho- 
dniki Lwowa. a zwłaszcza tak zwanego „corsa*, Cig- 
knącego się ulicą Karola Ludwika i Akademicką, 
gdre gołol.dź prersżijąca zagraża całości głów, 
rąk i nóg przechodmów. Czemu organa policyn- 
gluhe byly na to wołanie, nie wiemy, w każdym 
razie sądzimy, że nisze przypomnienie dzisaj nie 
pow'no być głosem wolającegu na puszczy. 


Uzranie. Wsd'iał rady powistowej w Lisku 
dnia 23. b m. w k«mo>lecie zetriay ped prie- 
wodni twem wicem-rszalka powatow'go dr Stru 
tyńh-ki go, u:hwalit je trogłośnie s**mmu marza Kiwi, 
p Ludwitowi Ramnulitowi, wyra y zaufania za 
ego» skut czną 2 d datniy pricę dla powiatu. a w 
szczegó n ści w Fpriwi= podjętych st-rań o przepro- 
vaten: lnb kol jow=j przez otręg lutow ski na 
Wo'osate, jak niimnej za jg» griwa pracę da 
stosunków tom uukacyjnych w całym pwe'e. 

konfiskata. Numer Ńmigusą z datą 1 marca 
skonfiskowała wczoraj prokuraturja państwa za kore- 
spnodeneję Z Jarosławia. D ugi nakiad wyjdzie we 
wtorek 28 bm 

Zmiana własności. P. Konstanty Adamo- 
w cz, właściciel „Domu handluwego dla rolnictwa 
i przemysłu we L«owie* nabył majatek Wal :zek v 
Sukalskiem od Żyd: Grafa za cenę 81000 i — jab: 
nam d.noszą — zamierza stworzyć w nim specjal: 
na hudowię i uprawę nasion i zbóż. Projekt to 
bardzn racjonalny, — byle został urzeczywistniony. 

Opnrny złodiij. Wczoraj popolu iwau chcial 
zjent polnyjny aresztować Jaśka C'uczmaca rad za 
rzutem duwniej jeszcze przez niego pop:łuionej ¥ra- 
dzieży. Acesztowany stawił energiczoy opór. Wy- 
wiązała się siąd między ajentem a aresztowanym 
walka, podczas której szamotającemu się Q u zma- 
nowi dostała się rana od lań uszka żelazn=go w 
glowę. Ranę tę wiełnoś'i 3 cm. opatrzyło pogotowie. 
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* Pops uczennie koneesjnnnwanei srkoly śpiewn 
ladw'g C miowej, odhędzie się we wtorek dnia 23 la 
Md b r. o godzinie 7 wieczurem w sali kasyna mej- 
ski go. 

* jako fant na loterję kościała polskiego w Wiedniu 
ofiarowali br. Z>mi łkowscy „serwis do czarnej kawy z 
soskiej p-reelanv, antyk wielk'ej w>rtości" Rodzima urzętni- 
cza poiska w Wiedniu ofiarow:ła na ten sam cel dro- 
g'ceaną „szpilkę męską bylantawą z perłą w zloto 
pruwną*. 

s | posi-dze'ie po/eklego Towarzystwa  przyredni- 
«ów Im. Kopernika odt dzie się we wtorek dnis 23 łu- 
tego o godzinie 6 wieczorem. 
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MALL Warach | atlit cal: 

Hapertnar teatraiwy. W toa:rze br. Skarbka 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Rienzi, ostatni 
trybua*, tragiczna opera w 5 aktach Ryszarda. 
Wagaera. przeklad polski l bretta Aleksandra Ban 
drowskiego; jutro w ścodę po raz pierwszy „Na 
wyżynach", sztuka w 4 aktach z konku su wydziału 
krajowego; we czwartek „Rienzi, ostatni trybun*, 
Opera. 

Sara Barnhardt wystąpi niezalługo w nowej 
sztuce. którą ula nie} napisal Sacdou, w roli księci: 
de Reichstadt. Unf.rmy przygotowywan* są w 
W.ednu z historyczną wiernością. Mu dary i or: 
dery są śasle w dug wzorów i przepisow wojsko- 
wych wykonane, Saa bəwiem chee wystąpić na 
Scenie jako żywy po tret syna N.p.leona I 


Z TEATRU. 


(Inter.sujący debiut). 

P. Meczysiaw Skurinunt, od łat wielu arty- 
sta sceny po n:ńskiej polskiej, wszedł w so*otę 
po południu na scenę lwowską jako „Ucel 
Azosta*. Jżeliby przyszło wraż'nie, grą arty- 
stów wogóle wywierane, mierzyć pewnego ro- 
dzaju „*fsktometreim* — to u nas wskazó vka 


BY Wapierajcie przemysł krajowy "WM 


Żądajcie wszędzie tutek Niemojowsakiego! 
sc 


adzmazzemych : wem: medaami zasługi. — SW” Walety się stirred: przed maśladuwnictwow "TE 


tego miernika wrażeń wahała się w ciągu calej 
reprezentacji na granicy pewnej równowagi 
między dodatniemi, a ujemnemi. Niepodobna 
nie przyznać. że artysta poznańszi, w sile wieku 
męskiego, dużą ma rutynę i rolę Urjela po;sł 
trzfnie, rozumie ją; trudno jednak nie wypo- 
wiedzieć, że tej roli pod względem wykonania 
niezupełnie sprostał. Urjel, melancholijny ma- 
rzyciel i filozof, zmu-zony jednak wypadkami 
życia wśród fanatyków — współwierców do na- 
umiętnyeh wybuchów, w interpretacji p. Skir- 
munta nie sanal na scenie tak, ażeby oba te 
dwa zasadnicze podkładowe „wyznaczniki* cha 
raiteru wyszey w całej plastyce. Przeważał u p. 
Sz»munta pierwiastek r.fl ksyjny: — artysta 
ckazal, że pojiuuje Uriela i że radby się weń 
wcielić — alu waruski fizyczne nie dopisały ds- 
brym i wysokim a:pirac om. Przedewszysłtaiem 
g'os artysty, nieco matowy, o skali ograniczonej, 
nie ilusruje cwych gwaltownych wybuchów, ja- 
kie wyr'uca z siebie U.jel pod presją rozmai- 
tych gr źnysh sytuacyj, w których wsiępuje 
coraz wyżej na stopnie tragicznego bohatera, 
Gra p. Surmnnia wywarła wrażenie bardzo in- 
t:ligentnej prelekcji profesora szkoły dramaty- 
cznej na temat: „jak Urjela pojmować nalzży*. 
Jak ją wykonać, jak ją charakterystycznie za- 
barwić — tego nam artysła poznański nie po- 
kazal. 

Przedstawienie zresztą w ogóle było bar- 
dzo star.nae. Na szczególnicjszą wzmiankę za- 
ługuią p G styńska (matka Urcjel:) i panna 
QGaplińska, k'ó*3 z poetycznym wiz ękiem od- 
dała postać mlodego Spinozy, kielkującego 
poety-marzyciela-filozofa, bęącego w sztuce 
niejako dop'lnieniem postaci bohatera. Bardzo 
charaiterystycznym hyl p. Wysocki jako stary 
Adbha, a niemniej starannie wywiązali się z 
ról swych pəs. Hierowski (rabin Santos) i Wa- 
l:wski (Ruben brat Urjel-) 

Panu S: rmuntowi wrę*zóno z orkiesty po 
l'nnej scenie „odwolaria* w eniec. Z prawdzi- 
wym żalem s'wierdzamy, że do wień'a tego 
za „Urielis lisia wplość nie byliśmy w mo- 
nosu. Może za iane role, niexon.eczn'e boha- 
perskie. (R P.) 


Z izbv sądowei 


Lwów 27 lutego. (Tener? weteranów prse- 
ciw „Monitorowi '.) 

Popoluduiowa roz rawa niczem się nie wyró- 
żnła od rozpraw poprzednuh Ciągle są przesłuchi- 
wani dalsi Świadkowie, kiórych zeznania obcenię 
zwraraą się znowu przeciw oskarżycielowi. Zeznają 
świadkowie Więckowski, kasjer bankowy, Ignacy 
Osuchowski, adlatus bibljoteki uniwersyteckiej. 
Nusbaum, cisśla, i Zuckerberg, kuśnierz, a ich 
zeznania wciąż powtarzają w kółko jedne i te sam: 
fakty i dowody terroryzmu i nielegalności p. preze- 
sa. Ten, zapytywany przez przewodniczącego, sza- 
tlonowo przeczy i powtarza: 

Świetoy tcybunal:! świadek mija się z prawdą. 

Ogremną s-us:cję wywołało GŚwiadczenie Św. 
Nussbauma, który się zwierzył z boleścią, iż prze: 
lat 20 był człcnkiem Tuwarzystwa, wkł.dki placil 
regul*roie, a obecnie wyzuaczono mu emeryturę po 
1 zir. miesięcza e. czyli 3 ct. dziennie !... 

Z kolei przesłu hiwaco Michała Kuźmińskie- 
go, woźn”go rmagistratu. Świadek ten również po- 
dzielił los „malkontentów*, którzy oponowali prze- 
ciw gospodarce prezesa i został sromotuie wyklu- 
czony za to, iż na zgromadzeniu walnem śmiał się 
zapytać, czemu za poprzedniego prezesa Towarzy- 
stwo miało dochody, a za p. T. ma tylko same 
straty. W jego głosie brzmi nuta wielkiego rozżale- 
nia. Pokazuje całą registraturę odmownych podań; 
mówi głosem „rezonera*, który zua się na urzędzie. 
W zapale wciąż wychodzi na pedium, skąd mu 
przewodniczący wciąż każe schodzić ku ogromnej 
wesołości uu tytor um. 

Po jego przesłuchaniu rozprawę odroczono do 
poniedziałku. 


> = 

Dzisiejszy dzień jest już piątym z rzędu dniem 
rozprawy. Ciągle jeszcze trwają przesłuchiwania 
świadsów. Dziś zeznawał najpierw Artur Bolek. 
Jako obecny buchalter Tow. należy on do stronni- 
kow Teichmana, to też zeznania swe stara on się 
modyfikow'ć z.wsze na korzyść oskarżyciela. I tak 
mitdzy owe 40 kart zielonych, które z ginęły w 
czasie wyborów na prezesa, miały być zianiem 
świadka spalone doriero w póltorej godziny po skru- 
taua przez p. Tiichmana. Natumiast zupełnie co 
inneuo podają zeznania drugiego świadka Juljana 
Terleckiego, inspektora straży policyjnej. I on nałe- 
żał ds naigorliwszych członków Towarzystwa, od 
czasu jennak, g'y za staraniem i wpływami p. T. 
wyrzucono jakby za okno kwotę 340 złr. na houo- 
rowe svgnety, puczął wsstepować przeciw takiej ga 
spodarce 1 za to został z Tow. wykluczony. Co di 
spa'enych „kart zelonych* zapewnia, iż p. T. spa 
ił je jeszcze przed końcem skrutynium; tak zreszta 
powiedział i przyznał mu jeszcze przedwczoraj sar: 
A tur B lk, jakkolwiek przed chwilą zeznał inaczej. 
Wuhec tego przewodniczący zarządził skonfrontowa- 
nie obu świadków, które dowoduie wykazały z jaką 
ostrożn=ścią należy brać zeznania „strona:ctwa p. 
jenerał '*. jak się audytorjam zwykło wyrażać. 

Rozprawa trwa dalej. 


Aresztowanie dyr. Zimy. 

Pczesłu 'hanie dyr. Zimy i Wędrychowskie- 
go przez sędzego śledczego, lącznie z zezania- 
mi przesł ichatego już poprzedoio komisarza rzą- 
dowego r. d. Jarerminna, stało się punktem 
wy'ścia dla daszego śl:dztwa, które przyjąć 
mu: naturalnie olbrzymie rozmiary. Radca M- 
lsszewski czując całą wagę i rozległość swego 
zadania przechod:i obecnie praktyczny kurs 
finansowy i bachhalteryczny. Korzysta on z po- 
gadów i uwag wybitnych naszych finansistów, 
wyr»biając sosie własne zdanie o rodzaju ope- 
racyj rachunzowych i kasowych. Będzie to dla 
nig: znacznem uł.twieniem, gdyż wyrobiwszy 
sobie raz zdanie, nie będzie potrzebował perje- 
dycznie zasięzać op'nji znawców — a przez to 
samo szybciej poprowadzi śledztwo. 

« 


krd * 
Przegląd podaje jeszcze następujące szcze- 
góły : 
Między depnzyłami znaleziono podobne 
także kopeitę z napisem „Papiery wartościowe'* 
otwrrzono więc ją z calą ostrożnością, aby nie 
uszkodzić jej zawartości, tymr”asem znaleziono 
wewnątrz tylko story nam r Gasety Lwowskiej. 
Między wekslami znajdować się ma jeden wy- 
stawiony na ządowym blankiecie, a zamiast 
podpisu zaw erający :ł>wa. „Z pożegnaniem." — 


Śledztwo powinno także wykryć podstępne `o- 
rzystanie z kredytu na cudze nazwiska. Byli 
bowiem tacy ludzie, którzy zadłużywszy się na 
własne nazwisko powyżej uszu, posłarali się o 
to, że otwarto im konto na nazwisko jakiejś 
trzeciej, zaprzyjaźnionej z nimi osoby. Pozornie 
więc więc wydawało się, że to ta trzecia oscba 
pożycza pieniądze, tymczasem w rzeczywistości 
brał je ten sam, który kilka miljonów wziął na 
własne nazwisko, a brał dzlej pieniądze, wie- 
dząc, że na własne nazwisko żaden bank nie 
mógłby mu dać nawet szeląga. Powinna wyjść 
także na jaw, jakim to sposobem w kasie 
oszczędności olbrzymi kredyt, na tani procent, 
bo na 6 proc, otrzymywali tacy iudzie, kto- 
rym żdowscy Ichwisrze dziesiąiej części tej su- 
my nawet na 12 proc. pożyczyć nie chcieli, wie- 
dząc, że pieniadze w takich rękach nie są pe- 
wne. Po mieście głośno mowią o tem, że nie- 
żiórzy spekuanci, którzy na 6 proc. otrzymy- 
wali w Kasie oszczędności bajeczne sumy, na- 
próżno kołatali u wszystkich lchwiarzy o sto- 
sunkowo drobne pożyczki, ofiatując za nie na- 
wet 15 pre. 

Mowią wreszcie, że policiant, stojący na 
posterunku na Wałach het;cański::h, zeznał, iż 
widział, jak w nocy ze środy na czwartek ktos 
ze światłem chodził po | 'kalnościach kasowycb 
w parterze, gdzie, jak wiadomo, w nocy urzę- 
dowanie się nie odbywa. 


Cui: bono? 


Od jednego z posłów sejmowych odbiera 
Przegl następujące uwagi: 

W dzisiejszym nr. 49 Słowa pol. czytamy 
wiadomość wz:ętą z dziennika wiedeńskiego 
Wien. Allg. Zig, że aresztowanie p. Zimy. 
„tart tak niezwykły i niesympatyczny*, 
nastąpił dlatego, Że część pos'ów sejmowych 
tylkc pod takim warunkiem dała się pozyskać 
dla sprawy sanacji kasy oszczędności przez 
udzielenie gwarancji kraju. ŚSłouo bez zastrze- 
żeń i zaprzeczena tej z paca wyssanej potwor- 
nej wiadomości — przedrukowuje te niegodne 
insynuacje! Czy tu czasem polityka nie zajeż iża 
zdaleka do sprawy finansowej, dlatego, że wię- 
kszość sejmowa jest konserwatywna, a ludzie, 
zaplatani pod jakimkolwiek względem do spra- 
wy kasy oszczędności, należą do obozu liberal 
nego? Prosimy o zacytowanie nam tej grupy 
posłów sejmowych, lub nazwiska jednego przy- 
najmniej posła, któryby gdzizkolwiek i wobec 
kogokolwiek oświsdczył, że tylko pod tym wa- 
rankiem za gwarancją głosować będzie, jeżeli 
p. Zima zostanie aresztowany. 

Wszax sądy i prokuratocja mają obowiązki 
i przepisy, których stosowane w dary h wy- 
padzach nie meże być zależne od warun:ów wo- 
towania tax lub inaczej pr.:z kogokolwiek ja- 
koby stawanych. — A przecież dochodzenia 
sądowe, przesłuchiwanie rożaych ludzi w tey 
spra ~ie zaczęly się, o ile nam wiadomo, jeszcze 
przed 20 b. m. to jest przed dniem, w itórym 
po raz pierwszym zebrał się sejm we Lwowie. 
Coś mi się zdaje, że ta wieść poszła ze Lwowa 
z pewnych kół dziś w gorziim sosie się znaj- 
dujących —- da Wiener Ally. Ztg., aby znów 
stąmtąd nibyto jako wiado:oość z Wiednia po- 
wrócić na bruk lwowski. 

"Warto zaznaczyć, że w tym samym w dzi- 
siejszym 49 numerze Słowa znajdują się depe- 
sze o aresztowaniach, skazaniach lub sledztwach 
za defraudacje i nadużycia popełnione w Mio- 
dobolesławiu i Wiedniu. C:y i tan także wply- 
wały vota tamtejszych posłów na zarządzenia 
luk wyroki sądów ?P? Możeby przecie nie nale- 
żzło w ten sposób robić pilityki tak nielojainej. 


Listy ogłoszone! 


Lwów 26 lutego. 


W miarę zbliżanin się terminu wyborów do 
rady miejskiej pojawia się coraz więcej list z kan- 
dydatami, poleconymi przez ten lub ów komitet. 
Praguąc czytelnikom naszym ułatwić orjentowanie 
się w sytuacji, a tym, którzy sami w'zmą udział w 
wyborach, ocenienia, która lista zasługuje na ich 
względy, chcemy bodaj krótko scharakteryzować każ 
dą z nich, przyczem nie będziemy bawili się w pu- 
stą frazeologję, lecz przytoczymy jak najwięcej argu- 
mentów rzerzowych. Oae sam» będą wymowniejsze 
od wszystkich kwiatów stylistycznych. 

1. Lista komitetu miejskiego poleca 
16 żydów. Jestto. jak widzimy cyfra, stojąca pośród- 
ku poniędzy obecną liczbą radnych żydowskich (12) 
a muzimum, jakie żydzi zdoł.li osiągnąć w lwow- 
skiej radzie miejskij (18). Pomiędzy kandydatami 
tej listy znajdują się dwaj za.komui Puiacy pp. Byk 
i Loewen:tem. Żywoł mieszczański reprezentowany 
d ść silnie. „Nowych ludzi* poleca kom.tet miejski 
26. Są to pp. 

Baczewski przemysłowiec, Blumenfeld apte- 

karz, D'ieślewski prof. połit., Dziwiński prof. 

polit, Fried Igoary kupiec, Gaberle nadradca 
pocztowy. Janowicz właściciel hot'lu, Jankow- 

kowski bedparz, Kużniewicz budowniczy, d'. 

Lisiewicz adwovat, Lerski krawiec, Majerski 

prof. gimn., Mokrzycki rzeźnik, Najsarck re- 

staurator, Niemczynowski krawiec, Neuman 
drukarz, ks Olszewski Bernardyn, Przybylski 
masarz, Podłowski rzeźnik, prof. Rydygier, 

Szmelkes rabn, Sprecher  fabrykaut 

spirytusu. Starczewski adwok.t, ks. Stopczyń- 

ski, ks. Teodorowic., Mayer mlyparz, 

Lista nie jest zupełaie idealna, ale są jeszcze 
mniej idealne. Najciemniejszą jej stroną jest reko- 
mendowanie p. Szirmera, piekirza znanego ze skan- 
dalu, jakiego się dupuścił w biurze magistratu. Ma- 
my nadzicję, że ochota tego obywatela, ażeby ozdo- 
bić sobą sklad rady miejskiej, pozostanie platoni- 
czną. Równie platonicznymi powinny zostać zapędy 
fabrykanta sp rytusu Sprechera. 

2. Centralny komitet mieszczańsko- 
ludowy, którego prezesem jest znany adwokat Bia 
łogórski, a sekretarzem p. Hubrich, występuje otwar- 
cie w chałacie. Poleca 20 żydów — jest więc, jak 
widzimy, hojny w rozdawaniu mandatów semitom i 
dziwić się tylko należy, że sobie nie pozwolił na 
więcej — np. 50. I tak pozestałoby te tylko jego 
pobożnem życzeniem. Czytelnicy nasi wiedzą, że 
zawsze na straży stojący i czujny Smigus przygoto- 
wał swoją wlasną Specjalną listę, którą wiele osób 
wzięło za złośliwy dowcip wobec trgo, łe roi się 
na niej od Czoppów, Jajtelesów, Menkesów itp. Je- 
zeli ktoś w op'ymizmie swoim myśli, że takich pa- 
nów można zalecać tylko na liście bamorystycznej, 
ten niechaj posłucha, kogo poleca wspomniany ko- 
mitet centralny mieszczańsko-ludowy : 


Byk, Czepp, Fried, Heszeles, Loewenstein, 

Mayer, Szmelkes, Sprecher, Szapira, itd. itd. 

Czy to ustępuje w czem złośliwej liście Śmi- 
gusa ? Brakuje jeszcze osławionego Arona Filipa i 
zmiany firmy na „komitet centralny mieszczańsko- 
chałatowy. * 

3. Listę „amerykańską* przygotował „komitet 
zjednoczonych stanów... obywatelskich.* Znajdujemy 
na niej 12 żydów. Zresztą lista ta jest bez cech 
wybitnych i reprezentuje, O ile wiemy, bardzo szczu- 
płe grono obywateli — dlatego nie uważamy za sto- 
sowne zastanawiać się nad nią obszernie. 

4. Komitet technicko - przemysłowy na swojej 
liście wstawia 55 nowych kandydatów i 11 żydów. 
Wśród kar.dydatów tego komitetu znajduje się 16 
profesorów rozmait'j kategorji i 8 inżynierów-budo- 
wniczych. Czy nie za wiele? 

5. Lista tow. właścicieli realności poleca no- 
wych kandydatów 53, żydów 14 Obie ostatnie listy 
są do siebie mocno zbliżone zwłaszcza pod wzglę- 
dem hojności, z jaką tworzą nowych kandydatów i 
pod względem chęci gruntownego odnowienia rady, 
które, jak to już poprzedaio wykazaliśmy, wpływa 
fatalnie na tok spraw miejskich. 


~E J M. 
(6 posiedsente, 4 sesji, VII perjodu.) 
Lwów 27 lutego. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 11. 
odczytaniem spisu petycyi. które wpłynęły do 
kancelarji sejmowej. P. Mlan popierał petycję 
o pomoc materjalną dla bursy w Sanoku. 

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szem czytamu sprawozdanie wydziału krajowego 
z p ojektem ustawy nadającej szpitalowi w Ha- 
siatynie prawo powszechności i publiczności da 
komisji sanitarnej, wniosek zaś p. Woj- 
cika w przedmiocie założenia zakładu sado- 
wniczego pod Krakowem do komisji gospo- 
darsiwa kraj. 

P. Wójcik, motywując swój wniosek, pod- 
niósi ważność wspomagania rolnictwa pokre- 
wnymi zawodami, wśród których sadawnictwo 
gra bardzo ważuą rolę. 

Wybór p. Stanisława Dąbskiego z kurii 
większej posiadlości b. obwodu rzeszowskiego 
uznano za ważny, poczem p. D. złożył przyrze- 
szenie poselskie. Wydziałowi powiatowemu w 
Š uatymie udzielono koncesji do pobierana opłat 
mytniczych na drodze Zalicze lliace na lat 5 
od wejścia w wykonanie ustawy. Dr Józefowi 
Kadytemu, sekundarjuszowi, uchwalono wliczyć 
lata dotychczasowej służby do emerytury. Przed- 
miotem dalszej debaty byla: 

Gal. kasa oszczędnoś:l. 

P. Biliński imieniem komisji budżetowej 
przedstawił znane już z naszego sprawozdania 
wnioski i rezolucje. 

P. marszalek oznajmia, że do glosu 
zapisali się pp. Oauniewski, Zajączkowski i No- 
wakowski przeciw, Czajkowski, Potocki A Bər- 
aadzikowski, W. Dzieduszycki i Rotter za. 

P. Okuniewski poddał ostrej krytyce 
gospodarkę fi ansową w kajie, brak nadzoru 
ze strony wydziału i rządu i pow:óczył wiele 
zarzutów, które znamy ze szpalt ruskich i nie- 
mieckich. 

Robi zarzut, że gdy chodziło o bank wlo- 
ściański, wówczas sejm nie wystąpili z gwa- 
rancją kraju — nie wystąpił także przy banku 
zastawniczym (to za porównanie!) W rezultacie 
jest za sanacją kasy oszczędności. ale gwarancji 
kraju sprzeciwia się jag najstanowczej. 

P. Czaykowski Wł. polemizował z p. 
Okuniewskim, zaznaczając, że konieczną jest 
gwarancja kraju dla uspokojenia opiaji. Kraj 
na tem nic nie traci, a natomiast zyskuje wiele 
i moralnie i materjałnie, (Oklask'). 

P. Nowakowski „z prawdziwem znaw- 
stwem* nie fiaansowem wprawdzie, ale ze 
znawstwem zasad retoryki radykalnej, wyjechał 
w bój przeciwko gwarancji kraju. Posel Nowa- 
kowski przemawiał tak, jak gdyby gwarancja 
kraju wemagała natychmiastowego  wkiadu 
30,000 000 zł. i... protestował przeciwko temu! 

P. Potocki Andrzej przyznaje, że sytua- 
cja sejmu jest przyarą i przymusową — tem 
przykrzejszą, Że nie wiadomo, jaka decyzja mo- 
glaby kraj uspokoić. Tu chodzi o pczedsiębior.- 
stwa naftowe, które są dosyć wątpliwe, wię: 
narazić mogą kraj na straty, Tymczasem na 
myślenie i zastanawianie się nie ma czasu, 

Uchwała sejmu nie jest wcale formalnością 
— a nasz budżet jest zbyt mały, byśmy takie 
eksperymenta czynić mogli, Jest wprawdzie 
wielka pewność, że nic fiaansom krajowym 
nie grozi —- ale położenie sejmu niemniej 
przeto jest trudne. Mowca oblicza stan czynny 
i bierny i sądzi. że ma. symalne niebezpieczeń- 
stwo może wynosić okcło 1'/, miljona. 

Mowca przytacza to, «żeby wykazać. że 
sejm świadom jest niebezpiecze hstwa, że jednak 
odczuwa konieczność swej interwencji. 

Mowca byl pierwotnie za użrajowieniem 
tej instytucji, bo chciał, ażeby nawet istota tej 
kasy o splamionej firmie zupelnie się zmieniła : 
z praktycznych jednak względow godzi się na 
gwarancję. 

Zgodziwszy się na tę zasadę starała się 
komisja, ateby przyszłej instytucji zapewnić mo- 
żność energicznegu | sprężystego działania. Dia 
tezo przy obsadzaniu posad odstąpiono od za- 
sady konkursu a przyjęto zasadę mianowa- 
nia. Bo w takich chwilach ani polityczne, ani 
partyjne względy, ale etyczne i finansowe de- 
cydować powinny. E!yce stanie sę zadouyć, je- 
żeli winni ukarani zastaną, bez względu na 
motyw winy. Kraj chce i musi wie- 
dzieć czy pod płaszczem ludzi idea- 
listów, dla których można jednak 
mieć tłumaczenie, nie kryją się winy in- 
nych ludzi, karygodaych. Są tam bowiem Je- 
szcze pozycje niejasne i niewytłumaczone. M>7- 
ca wyraża życzenie, ażeby ustała u nas BQUŚna 
pobłażliwość, miednałość i brak kontroli — te 
wady zgubne dla naszego społeczeństwa. (Okla- 
ski 4 brawa.) ! 

P. Vayhinger wyjaśnia stanowisko wy- 
działu krajowego. Wydział krajowy nie godzi 
się na wniosek komisji, ażeby mianowanie dy- 
rektera i naczelnych urzędników zależało od 
marszałka, a nie od wydziału. Wydział ma 
wprawdzie zupełne zaufanie do marszałka, któ- 
rego ceni, szanuje i poważa — ale swych praw 
zrzec się nie chce. Zresztą stosunek wydziału 
do marszałka jest tego rodzaju, że i tak zdanie 
hr. marszałka będzie decydujące, Wniosek ko- 
misji jest pod pewnym względem jakby brakiem 
zaufania do wydziału i sprzeciwia się brzmieniu 
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statatu krajowego i regulaminom, które nomi- 
nację urzędników krajowych i instytucji stoją- 
cych pod nadzorem kraj1 oddają wydziałowi 
krajowemu. Nie należy także zapominać, że 
marszałek jest mianowany przez cesarza 
i jemu odpowiedzialny, gdy wydział jast wybie- 
rany przez sejm i sejmowi odpowiedzialny. 

Mowca przestrzega przed naruszaniem za: 
sad autonomicznych — bo to może Źle oddzia- 
lać na przyszłość. (Oklaski. Brawa). 

P. Bernadzikowski użala się na to, że 
w naszem spoleczeństwie za wiele się ufa je- 
dnostkom, za wiele daje się im władzy. Zapy- 
tuje, czy kontrola należycie wykonywana nie 
bylaby zapobiegła nadużyciom? Uderza silnie 
na brak należytej kontroli ze strony wydziału 
k. o. i ze strony komisji rewizyjnej. Ale gló- 
wnie winien jest — zdaniem mowcy -- rząd 
zajęty robieniem pohtyki i wymierzaniem kar 
na niesfornych. Datej zastanawia się mowca 
nad stanowiskiem, jakie ma zająć stronnictwo 
ludowe. Substrat komisji budżetow'j jest dobry 
a jej motywa w znacznej części podzielają i lu- 
dowcy. Ale w kraju dotychczas nie ma insty- 
tucji, w której znaleźliny kredyt najdrobniej-i 
przemysłowcy i rolnicy; o tem trzeba pamiętać 
dziś zwłaszcza, przy sanacji kasy oszczędności. 
Mowca domaga się imieniem klubów ludowych, 
by przyjęto ich rezolucje w tym kierunku. 

Namiestnik hr. Piniński podziela za- 
patrywania tych, którzy sądzą, że w szeregu 
spraw jest to jedna z najprzykrzejszych; zazna- 
cza jednak, że komisja budżetowa obrala naj- 
lepszą drogę i małem złem usuwa zle wielkie. 

Nam estnik sądzi, że finansom kraju nie 
grozi niebezpieczeństwo — chociaż kraj anga- 
żuje się istotnie poważnie. Ma nadzieję, że do- 
bra i zdrowa gospodarka w kasie szybko za- 
bliźni zadane rany. Wyraża uznanie komisji 
budżetowej za szybkie i energiczne działanie i 
wyraża nadzieje, że uchwala sejmu 
usunie wszelką panikę, wszelkie oba- 
wy. że uspokoi umysły. Na „podstawie 
dzisiejszej urbwały wszelkie ni bezpieczenstwo 
l obawy zostają usunięte. (O<laski i brawa). 
Jest rzeczą pewną, że załatwienie ostateczne 
szybko nastąpi, co oświadcza imieniem rządu. 
Namiestnik oświadcza, iż pragnąłpy. aby caly 
kraj usłyszał te jego slowa i uspokoil sę. 
(Oklask'). Co do przeszłości, to on Z ubolewa- 
niem musi o niej mówić. W kasie oszczędności 
popełniano nadużycia, które zasługują na sąd 
surowy. Były tam nadużycia, idące daleko po 
za lekkomyślność; było tam formalne trwonie- 
nie grosza w niektórych specjalnych wypadkach. 
Kredyt udzielany na tereny naftowe, byl lekko- 
myślnoś ią zbrodniczą. Bo dawać na takie cele 
pieniądze najuboższych, uciułane w pocie czoła 
— to zbrodnia. ; 

Dawano pieniądze bez rachunku i bez ken- 
troli na czyste zyski naf.owe — dawano na tak 
niski %, że to nazwać można rozdarowywa- 
niem. Namiestnik sądzi, że to wytknąć trzeba 
otwarcie — nic nie ukrywać i nie nie poblażać. 
(Brawa! oklaski!) Co innego jest żalowanie 
kasy — co innego uniewinnianie winnych (Bra- 
wa!) Ci muszą być i będą ukarani! Przyznaje, 
że kontrola rządu byla niedostateczną, ale jest 
to naturalne i poniekąd nieuniknione. Kontrolę 
taką prowadzi urzędnik i tak przeciążony pracą 
nadmiarę: trzeba więc sądzić nieco 1.godniej. 
P. Osuniewski uderzył lekkomyślnie na 
radcę Piwockiego, którego posądził, że mial 
dlugi w kasie oszczędności, otóż namiestnik 
konstatuje, że twierdzenie p. Okuniew- 
skiego jest wprost nieprawdą. w koń u 
zapewnia, że osobiście czuwać będzie nad ażcją 
sanacyjna. (Oklaski). 

P. Dzreduszycki W. zaznaczywszy g'e- 
boki żal z powodu tego co się stalo, polemi- 
znje z p. Okuniewskim z powodu jrgo porównań 
kasy oszczędności z bankiem włościańskim i za- 
kladem zastawniczym. 

Wyjaśnia różnice, jakie zachodzą co do 
charakteru tych instytucyj i co do ich znacze- 
nia społecznego. Kasa oszczędności ma charakter 
ogólno-krajowy: jej upadek pociągnąłby za sobą 
ruinę dziesiątek tysięcy rodzin w ca'ym kraju — 
któżby — pyta mowca — ośmielił się wziąć 
odpowiedzialność w takiej sprawie na siebie. 
Część winy -- mówi mowca — leży na calen» 
spoleczeń:twie: w przyczynach wypadku z kasą 
oszczędności widzieć się daje caly szereg wad 
nam właściwyeb, ale miotane na nas oskarżenia 
są wyrazem nienawiści. (s, którzy nas ostar- 
żają, mają o wiele więcej na sumieniu niż my. 
Ale nie da się zaprzeczyć, że winniśmy wiele, 
bośmy nie przestali być „pa wiem narodów 
ipapugą*, bo mamy w sobie chętzę błyszcze- 
nia i magnackiej rozrzutności, bo się częs'o nie 
liczymy ze silami! Liczmy się ze silami, stójmy 
na gruncie realnym, a pokaż? się, żeśmy lepsi, 
aniżeli ci, co nas sądzą! (Brawof) || 

Winniśmy dalej tem, że nie znosimy kon- 
troli z jednej strony — a z drugiej nie umiemy 
się należycie wzajemnie kontrolować (Brawo) © 

Cokolwiekbądż nie wolno nam się w tej 
chwili spierać, kto więcej winien — myśmy 
wszyscy winni, a tu chodzi o ratowanie kraju, 
jego kredytu i przyszłości. 

Rząd jednak musi silniejszą wywierać kon- 
trolę, musi przyzwyczaić sp: leczeństwo do tego, 
że rachunki to nie rzecz obrazy i nieufuości, 
ale porządku. À 

Oby ta katastrofa stala się punktem wyj- 
ścia dla poprawy. Wyraża uznanie namiestni 
kowi, że zabrał sę do sanacji kasy i sądzi, Że 
nie ustanie on w połowie drogi. Nie należy tej 
Sprawy czysto finansowej mię:zeć Z polityką. 
nie trzeba mięszać sejmu z sądem! My mysimy 
tylko o ratunku spokojnym, a nie o politycznym 
skladzie rady nadzorczej: tu nie potrzeba ludzi 
stronnictwa, ale fachowych finansistów. (Oklaski ) 

P. Zajączkowski domaga się wyboru 
reprezentantow Rusinów do rady nadzorczej, 
w przeciwnym razie Rusini głosować będą 
przeciw. 

Tu uchwalono zamknięcie dyskusj; do 
glosu zanisani hr. Tarnowski, hr. Stadnicki, 
Górski i Ż .rdecki. 

P. Rotter przemawia w duchu p Vay- 
hingera, ażeby mianewanie urzędników poru- 
czyć wydziałowi kraj. a nie marszałkowi. Za- 
znacza, że na poiu pełnienia obowiązku i po- 
zbycia się „sąsiedzkiego* traktowania spraw 
wszyscy się zawsze spotkają: | 

P. Tarnowski zaznacza obowiązki Gali- 
cji wobec Polski; ona miala przyświecać czę- 
ściom nieszczęśliwym. N.estety nie w każdym 
kierunku umie spelniać swój obowiązek. Nasz 
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stan wewnętrzny i nasz ład społeczny ucierpial 
wiele skutkiem żywiołów burzliwych, tak, że 
Jada podmuch wiatru działa rujnująco. A za tem 
idzie wyzbywanie się ideałów — a za wyzby- 
ciem ideałow — wyzbyvie uczciwości. 

Oto dyrekcja kasy rozdaje pożyczki dobro- 
wolnie, z lekkomyślnoś ią karygodną, wydzał 
kasy nic na to, jakby uznawał tę nieuczciwość 
fiiansową. która zaczyna u nas stawać się epi- 
demią Cóżby powiełzieli na to, co się dziś 
dzie,e, G-ocholiki, Potocki, Zyblikiewicz, stary 
Sanguszko! Cnyba znow polożylby się do gro- 
bu. Niedawno widzieliśmy taką rzecz w Kra- 
kowie; ale tam było na mniejsze rozmiary. Tu 
clbrzymie rozmiary, co do sum, jakości rodzaju 
zbrodni i ilości współwinnych! To, co my dzis 
musimy wysłuchać, co musimy wyczytać o sobie, 
to smutne... I nawet nie możemy zaoponować. my 
— btórzy całej Polsce mieliśmy dać przytład — 
my stoimy ze spuszczeneiii oczyma. (Brawa!) 
To nowy rodzaj strasznej holeś:i | 

D f'audacje i nadużycia nie byly u nas 
znane ; Galicji przypadła w udziale smutna rola, 
wpisać te smutne kacty do dziejów naszych 
porozbiorowych... 

I zawdzięczamy to kilku „energicznym* lu- 
dziom i „łatwemu, inwestycyjnemu kredytowi*... 
Ci ludzie, ci „zaakomici* gospodarze, tak ubrali 
kraj w tej chwili, gdy przeciwnicy nasi jak 
wściekłe piy rzucają się na nas i szarpią bez 
litości! Im zawdzięczamy, że musimy się ru- 
miemć — im się zawdzięcza panamę polską! 
Byli to ludzie, którzy życie polityczne uważali 
za śrocek do spezulacii i robienia interesów. 
Dzięki takim ludziom przytępia się u nas zmysł 
uczciwości i honoru... Dzięki im utarla się u nas 
maksyma, że u nas „wiele uchcda*... llziś po- 
trzeba odważnie wyrwać chwasty: kto chce 
utajać i bronić, czyni źe i niegod ie. Jeżeli po 
męsku wystąpimy w tej sprawie, n'e zacięży 
na nas plama, bo w każdem społeczeństwie 
rzeczy takie się dzieją, ale tylko to spoleczeń - 
stwo się plami, które ran nie goi, ale tai. 

Wszystso do najmniejszej drobnostki po- 
winno i musi być wysryta bez wzglęlów, a 
winniśmy to swojej "dobrej sławie, swej ojczy- 
źnie, winniśmy na otuchę uczciwym, a na prze- 
stroge dla wianych. : 

Wnai mus'ą być napiętnowani bez mi- 
łosierdzia. Oby Bóg dał, hy żaden sejm na 
polskiej ziemi nigdy sprawą taką się nie zaimo- 
wal. (Oklaski. owcy gratulują). 

P. Stadnicki pounosi, że wypadek z 
kasą oszczędności to ciężza strata me tylko 
materjalna, ale przedewszyskiem moralna. Kraj 
musi przyjść z pomocą instytucji tak donio- 
slej — bo leży to w jego interesie. Jest wszel- 
ka nadzieja, że kraj mc nie straci, a nie ulega 
wątpliwości, że winni poniosą karę nie tylko 
tę, xtéra zapisana jest w kodeksie, ale i tę, 
którą zapisano w sumeuiu ludzkiem. W końcu 
polemizu,e mowca z zapatrywaniami p. Vaykin- 
gera i pragnie, aby wonec wyjątkowych sto- 
sunków, prawo mianowania należalo do mar- 
szalka, a nie do wydziału. 

P. Żardecki zapowiada, że glyhy po- 
prawki i rezolucja po-łów ludowych nie zo- 
stały uwzglęi ione — będą głosować prze- 
ciwko gwarancji. 

Z kolei zabrali głos dwaj byli namiestni- 
cy hr. Kazimierz Badeni i ks. Eustachy San- 
guszko i zaprzeczyli wymysłowi p. Otunie- 
wskiego o wrzekomem usunięciu p. Kleoberga. 
Jestto formalaą nieprawdą, gdyż p. Klseberg 
ustąpił sam ze swego stanowiska. (Oklaski). 

Sprawezdawca p. Biliński, zaznacza, 
że kontrola rządu jest możliwą i wyraża na- 
dzieję. że będzie ona należytą i wydatną. 

Hr. Potocki ubnlewal, że przez gwarancję 
krain taga oszczędności, która okazala się win- 
ną będzie niejako uprzywilejowaną. Dziwny to 
przywilej. Chyba taki jak przywilej marnotra- 
wcy wziętego pod kuratelę (wesołość). U 'pokaja 
p. Barnadzikowskiego, że jego rachun.k jest 
blędny ; jeżeli rzeczy pojdą normalaym torem, 
to kraj nie nie doplaci. Choćby bowiem na ra- 
zie pretensje kasy nie zostały splacone, to zo- 
staną one z pewnością splacone w przyszłości. 
Kraj tu rzuca głównie swoją firmę na szalę — 
nie zaś gotówkę. 

W świetny sposób wydrwił sprawozdawca 
pojęcia pp. Ozuniewskiero i Nowakowskiego o 
kasie oszczędności, o banku włościańskim i ban- 
ku zastawniczym. Wytłumaczył także obu tym 
pandm, jakie zachodzą różnice ; omiędzy człon- 
kami kasy. a akc onarjuszami banków, zaznaczając. 
że u p. Okuniewskiego trudno jest dopatrzyć 
się związku logicznego. 

Sprawozdawca sądzi, że p. Otuniewski może 
latwiejoy się zgodził, gdyby miał więcej zauf1- 
nia do Polakow... To jego rzecz -— ale możeby 
p. Onniewski nie naśladował mody austcjackiej, 
podłig której mniejszość postępuję wyzywająco 
i drażoiąco. (Brawo!) P. Okuniewski imputował 
sejmowi, że ma zamiar składać cudze pieniądze 
na ołtarzu ojczyzny. Tak dalece nie może iść 
prawo mnicjszości, ażeby większość obrażal. 
(Brawa). 

Drwi dalej z przepowiedni p. Oxuniewskiego, 
że Austrja się ra-la'i, że więc nie warto kasą 
się zajmować. ( Wesołość). W Wiedniu p. Ozu- 
niewski siedzi po tej stronie, która prawicę uczy 
lojalności austriackiej i dynastycznej, — a tu 
twierdzi, że państwo ginie! 

Temu mowca zaprzecza. Austrja mimo le- 
wicy soi i jest silna — a katastrofa kasy nie 
ma nic wspólnero z jej przyszłością, silnie o dy- 
nastję opartą. (Brawo ) 

Odnośnie d» przemówienia p. Vavhingera 
prosi, by wydział tak kwestji nie stawiał. Sejm 
i kraj mają do niego zaufanie — ale to wyjat- 
kowa sprawa, wymagająca rodzaju dyktatury 
w kasie, dla jej uporządkowania. Dlatego ko- 
misja wnosi przyznanie praw nominacji mar- 
szalkowi. 

Na tem przerwano posiedzenie o godzinie 
3 min. 15. 

Dalszy ciag o godzinie 8 wieczorem. 


Gal. kasa oszczędności. 


W niedzielę odbyło się posiedzenie komitetu 
dla sprawy sanacji kasy oszczędoości. Wzięli w niem 
udział: m rszalek krajowy Stanisław hr. Badeni, 
namiestnik hr. Pimński, komisarz rządowy radca 
dworu Jaegermann, dyrektor dr. Zgórski, dr. Skał- 
kowski, syndyk kasy oszczędności dr. Dąbrowski, p. 
Łodziński, przymusowy zarządca kopalń i majątku 
W. Wolskiego i K. Odrzywolskiego, tudzież Stani- 


znajduja się przy ulicach: 


Teatralnej 18 
Maliekiej 13 
Greodeckie)j (pracownia) 64 


WZIENNIE FULSKI . dnia 38 Latego löyy | 


sława Szczepanowskiego, wreszcie adwokaci dr. Till 
i dr, Sołowij. 

Obrady trwały od godziny 4 do 7 popolndniv. 

Po wyczerpującem przedstawieniu wartości 
przedmiotów, które W. Wolski i K. Odrzywolski, 
jako porękę rddali, przyszli zgromadzeni do przeko- 
nania, że tylko powolne rozwskłanie z bowiązań, 
może wyjść na korzyść tak kasie, jak i wielkiemu 
przemysłowi krajowemu w przedsiębiorstwach dłu- 
żników zaangażowanemu. 

Za inicjatywą p. marszarka uznano za konie- 
czne, wsz-lkiemi siłami, u hronić przeds'ębiorstwa 
od konkursu, któryby był netylko ich ruiną, ale 
wydarł z rąk polskich jedyny wielki przemysł, a 
wzbogacił zagranicznych kap talistów, którzy z tej do- 
brej dla sebie sposcbności chcą skorzystać i za ta- 
nie pieniądze, polskie przedsiębiorstwa nabyć. 

O g dzinie 10 rano wczoraj zebrali się w Do- 
mu naftowych wierzyciele firmy Wolski i Odrzywol- 
ski. Przybyło około 90 osób, reprezentujących wspol- 
nie wierzytelaości, dochodzące do sumy siedm u mi- 
ljonów zł. Szczegółowo wierzytelności te tak się 
przedstawiają: Bink diiss-]d 1fski 833.000 zł. roz- 
masite długi u osób prywatnych 143000 zł, Gor- 
l tzer H.ndelsverein 120000 zł. Trzy te pczycje 
mają per<szństwo przed gal. Kasą oszczędności, 
a wynoszą wspólnie 1 096.000 zl. 

Z kolei przychodzi gal. kasa oszczędności z 
kwotą 5 267 000 zł., w czera mieści się także część 
długu p. Szczepanowskiego, wynoszącą przeszło 2 
uuljony zł., firma Wolski i Odrzywolski nie chciała 
dać pokrycia, 

Po gal. kasie oszczędności przychodzą różne ra- 
chunki, pokryte wekslami, a wynoszące 148.275 zl. 
i rachunki otwarte, t. zn. niepokryte wekslami, e 
wynoszące 107 743 zł. Ogólna suma tych wszy- 
stkich wierzytelanści wynosi 6,619 018 zł. i wsku- 
tek przyrostu procentów, które dziennie prawie do 
dwóch tysięcy zł. dochodzą, wzrasta bardzo szybko. 

Na pokrycie zaś tej sumy posiada firma we- 
dług sprawozdania złożonego przez p. Łodzińskiego, 
stkwestratora wydelegowanego z ramienia kasy 
oszrzędn 'ś'i, dochód roczny z kopalń w Schodnicy 
ukoło 550000 zł., a z fabryk i kopalń innych oko- 
ło 60 000 zł. 

Wierzycele uchwalili po ożywionej dyskusji 
uznać za równouprawnione trzy ostatnie pozycje 
dlrgów, a więc kwoty 5.267 000 zł., 148.275 zł, 
i 107.743 zl., tak, že kasa oszczędności mie ma 
żadnego pierwszeństwa przed innymi dlugami, a 
ma przed nią perwszeństwo bank  disseldorf ki, 
Gorlitzer Handelsv'rein i dawne prywatne dlugi, 
wynoszące "43 000 zl. 

Następnie uchwa'ili moratorium na rok z opro- 
centowaniem długów, o ile to okaże się możliwem 
i wybrali komitet wierzycieli złożony z dr. Rosen- 
blatta z Krakowa, dr Sołowija ze Lwowa i dr. Bo- 
rala ze Stanizlawowa. 

Uchwalono sprzedać dobra firmy, a gdyby sprze- 
duż się nie udała, to postanowiono utworzyć Tow. 
akeyjne, a rozbiór akcji gwarantują wierzyciele, 


Dyr. Zima w więziona śledczen 


P. Zma w więzieniu śledczem otrzymał za 
staraniem rodziny wła:ną pościel, hieliznę, je- 
den lichtarz, oraz książki. Rodzina przysłała mu 
byla dwa kandelabry, lecz zarząd więzienia ka- 
zał je zabrać i pozwoll tylko na lichtarz na 
jedną świecę. W sobotę przeniesiono p. Zimę do 
celi nr. 50, w której znajduje się także dje- 
tarjusz namiesinictwa Siwczyński, będący w 
śledztwie pod zarzutem oszustwa. P. Z ma za- 
chowuje spokój umysłu, jest zdrów, czyta do- 
starczone mu książki, a skarży się tylko na brak 
papierosów, których palić mu nie wolno i na 
zimno w celi. Szutkiem tego prezydent sądu 
karnrgo zarządził, aby cela była lepiej ogrze- 
waną. P. Wędrychowski siedzi obecaie w celi 
nr. 40, w której znajduje sę także dwóch ży- 
dów. będących w śl-dztwie za oszustwo. P. Wę- 
drychowski jest bardzo brzygnębiony. Przyznano 
mu takie ulgi, jak p. Zimie. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 27 lutego. 

(fr.) Tydzień ubiegły, pomimo kilkakrotnych 
zmiennych falowań kursow, zwłaszcza na targu pa- 
pierów górniczych, w rezultacie nie przyniósł Żadnej 
ważniejszej zmiany. Notowania  dzisi: jsze z ledwie 
o drobnostkę różnią się od notowań z ubieglej so- 
boty, gracze więc giełdowi mic nie mogli zarob é 
zarobili tylko pośrednicy ową prowizję i firmy po- 
Życzające gotówkę i przyjmujące w fikcyjny zastaw 
fikcyjaie kupione papiery. 

W akcjach kredytowych usiłowano dziś wywo- 
lać prąd zwyżkowy rozsiewaniem pogłoski, że n'e- 
biıwem pewstać ma w Londynie fija tego banku, 
Jakkolwiek pogłoska ta jest wielce nieprawdopodo- 
bna, bo stosunki między Wiedniem a Londynem nie 
są znów tak bardzo ożywione, ażeby zachodziła aż 
potrzeba otwierania w Londynie własnej austrjackiej 
fiji bankowej. — mimo to potrafi no i tą pogloską 
podnieść kurs kredytów o 1'/, zł. na 370. — Zre 
sztą panowała stagnacja zarówno na targu papierów 
bankowych, jak kolejowych i przemysłowych. Co- 
kolwiek spekulowano tylko w akcjach przedsiębiorstw 
alektrycznych. Kupowano także chętnie akcje nowego 
tramwaju wiedeńskiego, który, jak się zdaje, naj- 
wcześniej zaprowadzi 1uch elektryczny na swych 
lnjach. Akcje jego podniosły się o 3 zł, na 122. 
Wreszcie i akcje rrzedsiębiorstw budowlanych bu- 
deiły pewne zainteresowanie. Z rent spadly o 5 al. 
obie wenńlne, a austijacka złota podniosła się o 20 
ct. na 12030. 


uospodarstwo przemys! | bande! 


— Wiedeń 27 lutego. (Giełdn  sbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 973—974; na 
maj-czerwiec od zł. 9°37 do 938; żyto na 
wiosnę od zł. 8:13 —814; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 492—493; owies na wiczuę od 
zł. 609—6*10; rzepak od zł. 13:20—1230; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33—34. 
Tendencja chwiejna. 

— Budapeszt 27 lutego. (Giełda zbożowa) 
Pszenica na marzec od zł. 8 88—9'89, na kwiecień 
od zł. 960—961; na październik od zl. 360 
do zł. 861, Żyto na marzec od zł. 7:92 do 
793; kukurudza na maj od zl. 465 do 467; 
owies na marzec od zi. 5:77 do 5'78; rzepak na 
sierpień od zł. 12'15—12'25. Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja silna. 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


venesze telegraficzne | telefoniczne 
„Bzianałts Polskiego”. 
Sytuacja na Węgrzech 


Wiedań 26 lutego. Węgiersti prezydent mi- 
n':trów Koloman Szell wyjechał diś o 2 po 
poludvin z powrotem do Budapesztu. 

Budapeszt 26 lutego. W poniedzialek od- 
będzie się posiedzenie nowego gabinetu, a w 
srodę p. Szell przedstawi swój program sej- 
mowi. 

W poniedzialek będzie br. Banffy na au- 
djencji pożegnalnej u cesarza. 

Łudapeszu 27 iutego. Nadzwyczajne wy- 
danie dzenmka urzędowego oslasza dziś kró- 
lewskie pisma odrę:.zne z datą 26 b. m., w któ- 
rych monarcha przyjmuje dymisję gabinetu br. 
Buff,'ego, a miazuja nowy gabinet Kolomana 
Szella. 

W pierwszem piśmie do br. Banffy'ego, 
wyraża monarcha wdzięczność i uznanie, za 
usługi spelnione wśród tak trudnych okoliczno- 
ści, a na znak swej laski nadaje mu wielką 
wstęgę orderu Szczepana. 

Drugie pismo do Kolomana Szella, 
zawiera nominację nowego gabinetu podług pro- 
pozycji nowego prezydenta ministrów : 

I tak zamianował monarcha: ministrem 
honwedów, jen. br. Fejervary'ego; ministrem 
skarbu, Władysława Lukacss; ministrem oświa- 
ty, Vlassics'a 3 m'nistrem rolaictwa, Daranyr'ego; 
ministrem dla Kroacji, Erwina Q:eha; ministrem 
a latere, br. Szecheny: tgo. 

Powyżsi ministrowie zasiadali również w 
gabinecie br. Bar ff, 'ego. Z nowych zaś mini- 
strów obecuego gabnetu zamianowani: mini- 
strem sprawiedliwości, dr. Ploa’, posel seim. ; 
ministrem handlu, Aleksander Hegeduess; Ko- 
loman S:ell obejmie prowizorycznie kierowni- 
ctwo ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Z pomiędzy członków gabiretu br. Banffy'e- 
go, otrzymal min. Lukacs wielką wstęgę orde: 
iu L op: lda. 

Wiedeń 26 lutego. Cesarz przejął dzis przy- 
sięgę od nowego prezydenta ministrów węg er- 
skich Kolemana Szella i od członków nowego 
gabinetu. 


Ks. biskup Szeptycki. 

Wiedeń 27 lutego. Daś odbył się w pry- 
walnej ksplicy nuncjatury papieskiej proces 
informacyjny nowo-mianowanego grecko- 
katolickiego biskupa stanisławowskiego, ks. An- 
drzeja Aleksandra hr. Szeptyckiego. Przy uro- 
czystości obecnym był nunciusz Talliani; jako 
świadkowie fungowali ks. Andrzej Belecki ze 
Lvowa i ruski proboszcz kościoła św. Barbary 
we Wiedniu, ks. Sembratowicz. ? 

Po uroczystości odbył się u nuncjusza apo- 
stol:kiego chjad. 

Rozporządzenia językowe. 

Praga 2 lutego. Potovnie jak prezydjum 
wyższego sądu krajow.go i krajowa dyrekcja 
skarbu wydala okoln'«, objaśnia ący rozporzą- 
dzenia językowe b”. Giuts:ha. Wedlug tego c- 
kólnika także przy władzach skarbowych cze- 
skuh w okręga:h czeskich ma być wyłącznie 
języsiem urzęd'wym język czeski, w okręgach 
niemieckich niemiecki, a w mieczanych oba ję- 
zyki, względnie język większości. Miasto Praga 
zaliczone zostalo do okręgów mięszanych. 

Wydalania z Prus, 

Hamburg 27 lutego. Wczoraj 9 robotników 
z Galicji. ktorzy już od dłuższego czasu byli iu 
zajęci, otrzymali rozkaz opuszczenia granic pań- 
stwa niemieckiego. Dalsze wydalania nastąpią. 

Wrzenia w Macedonii. 

Wiedeń 26 lutego. Z: Stambułu donoszą tu, 
że rząd turecki przeprowadza energicznie roz- 
brojenie w Macedonji, a nadto bacznie czuwa 
nad grecko-wscbodnim kl-rem w Macedonji, 
aby nie agitował wśród ludności przeciw Turcji. 


Postulsty niemieckie 

Praga 26 lutego. Jak dzienniki donoszą, 
zebrali się tu wczoraj pod przewodnictwem 
S'hlesingera posłowie Pergelt, Prade, Baernrei- 
ther, Funke i dr. Karol S buzcker celem ulo- 
żenia narodowo politycznych postulatów Niemców 
w Czechach. Jednomyslnie zaraz na wstępie 
konferencji zaznaczono, ze obecnie nie chodzi 
o propozycje dla rządu, z którym przed znie- 
sienrem rozporząpzeń językowych żadnych ro- 
kowań prowadzić nie można. Kilku członków 
konferencji przyniosło już gotowe eiaboraty, 
zawierające żądania Niemców. Główne ich po- 
stulaty są następujące : Zniesienie rozporządzeń 
językowych, rozgraniczenie okręgów sądowych, 
oraz narodowościowy rozdzial najwyższych in- 
stantyj w kraju za wzorem krajowej rady szkal- 
nej i rady kultury krajowej. 

Rewizje w Paryżu. 

Paryż 27 lutego. Sędzia sledczy Fabre otrzy- 
mał dzis polecenie, przeprowadzenia rewizyj do- 
mowych u wielu osób, należących do partji ro- 
jalistycznej i antysemickiej. Wedlug pólurzędo- 
wych doniesień nie stoi to w żadnym związku 
z uwięzieniem Deroulede'a. 

U Monicourta, kurjera ks. Orleańskiego, 
znaleziono listy adresowane do rozmaitych ogo- 
bistości w Paryżu, a podpisane przez ks. Orle- 
ańskiego. 

Jak donosi Figaro, pomiędzy tymi lstami 
znaleziono jeden — wystosowany do pewnej 
wybitnej osobistości, należącej do jednej z kró- 
lewskich rodzin, zamieszkałych za granicą. 

Z powodu znalezienia tych listów, będą 
dziś przeds'ęwzięte rewizje domowe u 20 osób. 

W interwiewie oświadczył Monicourt, że 
listy znalezione u niego nie pozostają w żadnym 
związku ze sprawą Derou'ele'a, którego nawet 
nie znał; — zamiary ks. Orleańskiego są zu- 
pełaie legalne i książę nie odgrywa wcale roli 
pretendi nta. 


Wiedeń 26 lutego. D.iś popołudniu pod 
przewodnictwem hr. Thina odbyła się rada 
g bin'towa, w której wzięli udział wszyscy mi- 
nistrowie. 

Paryż 26 lutego. Deroulede i Hatert obe- 
cni dziś byli przy reniji domowej, przeprowa- 
dzonej ponownie w lokalnościach Ligi patrjoty= 
cznej. 

Parył 26 lutego. Meline objął przewodni- 
ctwo gru,y progresistycznych  repubiixanów. 
W mowie wygłoszonej przy tej sposobności, 
wskazał na obecną poważną sytuację Francji 
i Rzeczypospolitej l wyraził ubolewanie, że 
z powodu sprawy Dreyfusa trudności jeszcze się 
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powiętszyły. Zalecal następnie reformę zwycza 
jów parlamentarnych i powrót do chlubnych 
tradycyj Thiersa, Gambetty i Ferry'ego. Mowca 
zapewniał w końcu o wielkim szacunku, jaki 
żywi dła prezydenta Loubeta. 

Praga 26 lu'ego. Narodni Politika, jedno 
z najbardziej rozpowszechnionych pisa czeskich, 
proponuje, aby Czesi ze względu na to, iż cze- 
ska kasa oszcz (lności jeden ze swoich domów 
darowala studentom niemieck m, zrzekli się sta- 
wiania pomnika Husowi, uniknęli przez to roz- 
dwojenia wśród Judu czeskiego, a pieniądze 
złożone na pomnik przeznaczyli na zakupno, 
lub budowę domu, któryby oddano studentom 
czeskim. 

Praga 26 lutego. Redaktor Kropac oskarżony 
o obrazę władzy wojskowej przez to, iż podczas 
kontroli wojskowej ag tował za tem, aby rezerwiści 
czescy podczas odczytywania nazwisk odpowiadali : 
„zde“ a mie „hier“ został skazany na 15 zl. kary. 

Meiningen 26 lutego. Znany niemiecki pisarz 
dramatyczny Paweł Lindau usunął się od kiero- 
wnictwa teetru meiningeńskiego. Przyczyną miują 
być sprawy ściśle admin stracyjnej natury. 

Budapeszt 27 lutego. Dotychczasowe szkon- 
trum, przeprowadzane w Kasie oszczędności w Nen- 
satz, z powodu odkrytych tam nadużyć, wykazało 
deficyt 467.000 zł. Dia pokrycia tego deficytu 26 
kupców w Neusatz objęło gwarancję. W portfelu 
weksiowym znaleziono weksli na 300.000 zł., z któ- 
rych jednakże na 270 000 zl. było przedawnionych. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 27 lutego 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, S. br. Wiśnie- 
wski z Krystynopzla, J. hr. Badeni z Podsadki. W. hs. 
Dzieduszycki z Jezupola. K. hr. Roztworowski z Hreho- 
rowa. G. Romer z Krakowa. S. Wybranowski z Kimi- 
rza. Dr. M. Krzysztofowict z Załncza. W. Stawiarski z 
Jedlicza. F. Gamscy z Jezierzan. K. Springsleld z 
Aachen. Z. Horodyński z Zbydniowa. 

HUTEL KURUPEJSKI, J. Henork z Krzeszowic. 
Br. A. Horoch z Winiczek. J. Pinner z Berlina. W. P.e- 
niążek z Ropienki. R. Adamski z Bóbrki. M. Lekczyńska 
z Remenowa. M. Raszewski z Russocic. W. Wachal z 
Charkówki. M. Łnkasiewicz z Podhajczyk. D. J. Drużbacki 
z Pratkowic. W. Wachal z Charkówki. J. Krzysztofowicz 
z Mendzelówki. D. Biechoński z Gorlic. S. Glazor ze 
Schodaicy. A, Hinterschitz z Wrocławia. M. Szwzgrowsky 
z Pragi. 


Nadesłane. 


(Rubrykn.ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 
as siebie Żadnej zn nią odpowiedzialności). 


Lekarz chorób nosa, uszu i gardła 
Dr. K. Trzcieniecki 


192  ordynnje jak dawniej ul. Akademicka 1. 11. 1—8 
Podziękowanie. 
Przy sposrbnośri soborczyka gr. kat. ducbowień- 


stwa odbyło się w Zbarażu, za staraniem Przewiel. ks. 
dziekana Izydora Rejtarowskiego i przy współudziale 
obecnych na soborczyku Wielebnych księży, żatobne 
nabożeństwo za spokój duszy Ś. p. Józefa Brodnickiego, 
kierownika c. k. Stirestwa. Wzuszona wyrazem tego 
współczucia, przesylam tą drogą serdeczne podziękowa 
nie przedewszystkiem Przewiel. księdzu dziekanowi Izy- 
dorowi Mejtarowsiiemu, jakoteż wszystkim, biorącym 
udział w nabożenstwie księżom dobrodziejom. 
W Zbarażu doia 26 lut-go 1899. 
Bromsława Brodnicta 
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WYBORCY 


Zanim przystąvicie do urmy 
i oddacie głos 


na 100 ojców miasta 


przeczytajcie nr. 5 Śmigusa 
który już  opnościł prasy 
drukarskie 


Egzemplarz 20 ct. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłacz 21— 

bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


"Ostrzeżenie przed imitacją W. Masgera 
oczyszczony prawdziwy tran z wątroby mię- 
tusa, celem rozpoznania go od wielu imitacji, 
obecnie bywa tylko w takich  trójkątaych 
fliszkach wysyłany, których zewnętrzne owi- 
nięcie zaopatrzone jest wprawnie zarejestro- 
warą opaskę, zamykającą, jaka wyobrażona jest 
na ogłoszeniu. w naszem piśmie zamieszczo- 
rem. Przez opaski zamykające odróż iić można 
na zewnątrz Maasgera tran z wątroby miętusa 
bardzo łatwo od innych gatunków tranu któ- 
rymi napełnione są fliszki trójzątne, okrągłe 
lub owalne! — Pacjenci, którym lekarze 
ordynują Maagera prawdziwy czyszczony tran 
z wątroby miętusa zechcą tedy takie flaszki, 
które nie są zamknięte urzędownie zaprotoko- 
lowanem opaskami (czerwony i czarny druk na 
żóltym i papierze) a których zawartość tem sa- 
mem nie jest czystą, stanowczo odrzucać jako 
imitację. 


PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turalną iadną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca. 
Dla zabezpieczenia jej od ogo- 
rzenia, opierzchnienia i 
czerwoności twarzy, a nawel 
od piegów należy używać co- 
dziennie CREME SIMON, Pudr Ry- 
| żowy i Mydło Simon. Należy odró- 
i żniać atarannie prawdziwe prepa- 
rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu. 
W Gahcji: we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera; 
w Krakowie u PP. Redyka, Trauczyńskiego i 
we wszystkich składach perfum, gałanteryjnych, 
bazarach etc. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
taliezkg pocztową. 6; 


8 


(80) 
Świadek z za grobu. 


Powieść kryminaina z francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Zapłacił więc, ale dodal, że pani Colarq 
niezadlugo pewnie zawezwaną zostanie do sę 
dziego śledczego i będzie musiała powtórzyć mu 
to wszystko, ce jemu powiedziała o Karolu 
Bretoni .:. 

— I więcej też nic nie będę mogla powie- 
dzieć, bo nic innego nie wen — zapewniala 
otyla wdowa, której olbrzymia pierś, wzdęta, 
wezbrana byla wzruszeniem. 

Zawinęła portret w bibulkę. pztem w ga- 
zetę, która na domiar jeszcze, jak to w myśl 
zauważył Bernardet, była numerem „Lutecji,* 


Mialże isć teraz do prefsktury, zawiadomić 
swego sziľ o znalezieniu portretu, czy też pójść 
do inieszkania tewo Karola Bretuna i przylapać 
go w legowisku? 


XII. 
Czy to morderca? 

Bernardet sawabal się na chwilę, potem 
powiedział sobie, że w podobnym wywadku ka- 
żda minuta jest drogą, że tracé godzinę bylo- 
by bezpotrzebrem i że najkrótszą drogą do 
celu, jest droga do mieszkania. gdzie można za- 
stać tego, któsv sprzedał portret. 

— Ulwa L: Condamine, numer szesnasty. 

Ba! Niedaieka to byla droga dla Bernar- 
deta. Dalsze on odbywał wycieczki, kiedy ca- 
lem nocami »łóczył się po Paryżu w pośrcięu 
za akim zurodniarzem. Co go dręczyło tylo, 
to mysl, że ia droga na bulwary zewnętrzne, 
prawdopodehme będzie stra:onym ?upele cza- 


DZIENNIK POLSKI”: dnia 28*Lutego 1899 « 


luszu sombrero? Falszywe nazwisko, fałszywy 
adres, toć to dziecięctwo sztuki! 

Jednakowoż mogło się darzyć, że ów Bre- 
ton zamieszkiwał w samej rzeczy przy ulicy La 
Condamine, że nazwisko, nakreślone przezeń, 
pismem nieco niepewnem, a w książce kune- 
tkiei, było autentycznem, a w takim razie Ber- 
nardi otrzymałby od niego odrazu potrzebne 
wiadomości c» do tego portretu Jakóba Dan'in. 

I cóż ryzykuje? Trochę zmęczenia, nic więcej. 

Doszedł taz, idąc powoli, aż do domu przy 
ulicy La Condamine, wielkiego doma, o licznych 
piętrach, czegoś w rodzaju domu zamieszk-le- 
«o przez małych urzędników lub ezsprzemy- 
siIowcó w, 

Ponieważ porijer zamiatał schod7, pozosta- 
wiwszy na drzwiach swei loży napis: „O+ wier- 
ny jest nasckoiach* — Bernardet wszedł na gó- 
rę i wkrotce spotkał go i począł ruzpytywać 
W calym domu nie bylo żadnego Kirola Br:- 


go opisywała pani Colard. Na calej ulicy La 
Condamine nikt nie znał nikogo podobnego, ani 
Karola Bretona ani żadnego) lokatora, który 
byłby podobnym do rysopisu podawanego przez 
inspektora. 

— Nikt — powiedział sentencjonalnie odź- 
wierny — nie nosi kapelusza toreadorów w 
calej naszej dzielnicy. 

Nie było co się upierać. Pani Colard zo- 
stała wyprowadzona w pole. I jakże odnaleść 
teraz w tej niezmierności Paryża, owego prze- 
chodnia, któcy wypadkiem wszedl do sklepu 
przy ulicy Bens Enfants? Stara baśń o igle 
rzuconej w stóg siaua, przychodziła na mysl 
ajentowi, drażnią: go niepomiernie. Ale cóż 
znowu! Przedewszystkiem nie takie już widział 
rzeczy! Nie takie rozwiązywał problematy, tra- 
fial na ślad po trudniejszych jes cze tropach 
Ud czegóż przypadek? Jest przecież zawsze do- 
bra gwiazda. 


tym właśnie, gdzie Pawel Rodier poimieś: l swo- 
je „N edyskrecje o zbrodni z bulwaru QCuchy.* 
inspektor wyszedl ze sslepu. zachwycony swem 
odkryciem, pośpiewując sobie pólglosem jakąś 


piosnzę. 


R 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


ne lU, centa ad arreen 


a= I WR, 
Poe koki tuo spi-ê an, ba- 
rl. Ledsiki 1. 7 II p 88 


seta latelig ataa znająca się na gospo- 
darstwie wszelkiego rodz ju p. szukuje 
posady, restante Tłumacz Wanda. 91 
p” pokoje fron'oxe, moża i ka hnia 
n` d miem piętrze do w'naęcia za- 
m N.4 aiica bai ska (i ocna Gre- 


Służbę 


«szelki go rodzaju, tik mę-ką jè 
i ż ńską dostarcza 193 


Biuro K. Piet-usk'ego 


Lwów, S;kstnska l. 25. 


[e dworskie przeerave 15 ct 
Shiwa! bośniackie 2 «t. Dwaca su- 
azene na kompoty, morel-, gruszki. 
hrgoskwiaie, j bik ta'a-k prunelci pół 
kilo 6% ct p leca władysław Bażant. 
uLca H21: ka Lwow. 87 


o a 
Zminana lokalu 


Skład Plien Korc yis i R 


Towarzystwa krajowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie. 

Z dniem 1 marca zostan'e prze- 

niemony z ulicy Akademickie; na 

139 ulicę Helcką l. 16. 1-4 


Dla Pań 


najmodniejs e jahoty, kokardy kra- 
watki, szaliki, kołn'er e, suans ety, 


pół koszulki, pońc och” <**stee. k', 


rękawiczki, pas 1. gruels. „i, Ż lazka, 
s pilki 


rogowe i szylukretowe, 
w alei frmncuskie, gorsety pory ie, 
paras ika i d<szczochrony, we wiel- 
kim wyborze, towzry najni dn +j- 
sze, ceny fab yrzne. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


stała. 


Lwów, plae Marjacki I. 6 
|obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 
aeszais męskie po 1.90, 225 do 3. 

z kołnierzami i man- 
szetami PSY mi po 2.85 do 3.50) 

Kełal-rze po 20, manszety po 5. 

Bieiizna wełniana jek ko-zule, spodnie 
i kaftaniki oł 1.29) za sztnkę. 

Kamiz:lii do polowania z ręk<wam', 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50) za sztukę. 

Skarpetki | cenczechy męskie wel- 
nane, nicianue i filiecosse od 20 ct 
za parę. 

Haweleki I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od tt zł. za sztukę. 

Płasrcza gumawa i zcycz:jn= palta 
tylko najnowszy kój) od 12 zł. 
ża sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imitacja ty- 
prysrej skory do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Paraso e anglalskie i krajowego i wy- 
rohu od * zł za sztutę. 

Weda kaloństa : 
ska i anvielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kn'rv, torby na akto, skatułki i torby 
urządzone da %16 za sztnkę 

C'a kl najrozmaitszych tonu da po- 
dróżv i połowania od 1 zł. po- 


perfumerja francu- 


czawszy. 

Ręka: iczki tylko angielskie jak plarce 
irchowe, łumowe, ncianne, jedwa- 
nne, weiniane i futrzaone, 

Buciki męskie rohion» podłog naj- 
śwteższych form jk I:kiery, szewro 
z rielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze rosijitie (pete shuryskie) ' 
Amerykańskie 'oibem cienkie we 
wszygik rh fugonaci 

Kapelus>e I cyllndry kilsviga i anglel- 
skie do pory ruku co = 
fagan. 

Krawaty we wszystkich fasso ch po 
najniższych ceoach od 25 e łów 
ga sztukę. 25 1 30 


"au Świeży 


sem. Karol Breton niezawodnie musal dać ful- 
szywy adres panı Gołard, k'ora na onn poprze- 
A i to nazwisko Breton, czyż było isto- 
tnie nazwiskiem mlodzicń:a w szerokim kaore- 


WODA LWOWSKA 


ARBENZA szwajcarskie | py, z 


Tiapan 


brzytwy, z wsudzi- 

nemi klimgimi. sła- waż 
wne s} w całvn za a i 
świecie dla swej aange 
niaprzaścignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwsrancją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w calych Austro Wegrzech, Należy 
zważać na markę A, ARBENZ Jongne. 
1-26 (Lausanae). 2' 


o p O 


NA POST!!! 


Pikiicgl sztuka 6 ct 152 1-12 

Znak mite szproty 

Slelzi» holenrd-rskie para 13 ct. 

Marynowana sledzi-, szt. 10 i 12 er 

Łoeosiowe śledzie wędzone, szt. 16 ct 

Bałtyrkie śledzie, sztuka 12 ct. 

Maoskals, sztuka 3 ct. 

Sardynki pud iko po 14, 18, 28. 
36, 80 i 150. 

Grzyby przesłiczne litewskie, pół kl 
1:80. 

Pomidory znakomite na zupę, sztu- 
ka 213 ct. 

Kawior prawdziwy astrachański, 1 
drka 12 ct. 

B yndza liptawska znakomita, 
kl 32 ct. 

Sar c eszyński znakomity, pól kl 48 c. 

Em ntalski ser znakomity, pół kilo 
80 ct. 

imperial ser, jedna cegielca 15 ct. 

Masło znakomite do potraw, pół kl. 
48 ct. 

Stołowa masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 

Masło ze słodkiej śmietany desero- 
we, pól ki. 80 ct. 


poleca Handel korzerny 


LEONARDA SOLEGKIEGO 


pół 


tona. Nie mieszkał tu nigdy taki. 

który sprzedawał portret, dał adres falszywy. 
Darewnie B=rnardet opisywał mniej więcej 

pawie*zchowoość nwago czlowieka tak, jak ma 


odznacza się bardzo przyjemnym i dlugotrwa- 
lym zapachem. 
mitą perfumą do skcapiania sukien i chustek. 


Woda Iwowska jest znako- 


40 rantów i fnr. 50 ct. 


z alpakl złr. 650, z chińsk'ego 
bra złr 14, Łyżeczki do kawy z 
a paki złr. 8.25, zehińskiego srebra złr. 7 
za tuzin poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


1andel Żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tułny 1, (naprzeciw katedry), 79 


W:NGZNTY KUCZAB ŃSKI 


Lwów, ulica Kopernika l2: 
Najtańszy skład 


LLT T ETEN |) 


listew, ram ? 
do obrazów 
i pastpartouts 

po cenach fabrycznych. 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, alca Pro a 


oovoorew ovog oww 


Po cen Ch ŻNIŻONY "LONYCH 


wyśmienit3 stare wina 


frnncnskie z 


Faut Bersuec a 1.60 
s  Suulern3s 180 
St Julien 1 40 
Chat. M=rgau 1.80 
R=ńskie: 
P'sporter Mosal 1.40 
Johan ishe'ger . 2.60 
Hiszpańskie: 
Madeira 2.— 
Sherry 2.— 
poleca 


handol Karola Bałłabana 


we Lwowie 91 i-? 
po cenach zniżonych w najlepszej jakości. 


Ten zatem, 


cić do biura pana Leriche. 


Beraardet wsiadł do omnibusu, by powró- 
Pilno mu było po- 
<hwabć się przed szefem znalezioną rzeczą. Na- 
ezelnik przyjąi go na ychmiust 


Jan Ihnatowicz 


Dom z ogrodem 


3.060 sążni wynoszącym (niemal w śród 
imieściuj bardzo korzystnie do sprzedania 

Bliższa wi-domość w kancelarji adwo 
katów Lisiewiczów, Lwów, ul. Wałowa 23 
Bernardyńska 3. 151 1-1 


Automat. łapki masalne 
na szczury 2 zł; na myszy zł. 12! 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie po'ostawiają wiat u 
i same się nastawiają. Wszędzie jak nej- 

lepszy skutek Rozsyła za pobran em. 
M Feth, wleden, LI, Taborstr:sse 11/b. 


Jeneralna Reprezentacja dla Ga- 

licji i Bukowiny, pierwszego au- 

strjackiego Towarzystwa ubezpie- 

czeń od wypadków przy Towa- 

rzystwie Wzajemnych Ub-zplaczeń 
w Krakowie, Basztowa 9, 


poszakuje AKWIZJCOTÓW. 


Podania osób nl: fachnwych. 


jako też i takich, którzy po za 


obrębem zawodu swego chcą akwi- 
zować, będą również uwzglę- 
duione. 101 1-1 


Bernardet rozwinął papier, w który zawi- 
nięty był portret, i pokazał mu malowidło. 

— Ależ to Dantin! — zawołał naczelnik 
służby bezpieczeństwa. 

— Nieprawdaż ? 

— Niema nawet wątpliwości. Dantin. dale- 
ko młodszy wprawdzie, ale zawsze Dantin. 
Gdzież jednak to odkryłeś? 

Bernardet opowiedział swą rozmową z wdo- 
wą Colard i swą bezowocną wizytę na ulicy 
Condamine, 

— Och, mniejsza z tem — zawołał pan 
Leriche. — To zawsze coś znaczy takie odkry- 
cie. Czlowiek, który sprzedał ten portret i Ja- 
kób Dantin musieli się z sobą zwąchać. Brawo, 
B.rnardet! Trzeba zawiadomić pana Gnory. 

Sędziego śledczego, zarówno jak samego 
Bernardeta i naczelnika policji, uderzyło nad- 
zwyczajne podobieństwo. Pierwszym jego za- 
miarem było rozpytać co do tej kwestji Jakóba 
Dantin. Pójdzie natychmiast do Mazas, pan L2- 
riche i Bernardet mogą mu towarzyszyć. Obe- 
cność inspektora policji będzie nawet pożyte- 
czną i potrzebną, d. n). 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sakien- 
mice I. 20 CZERNIOWCE: Rynek !. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska l. 24. 


Mandel znłożony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


KAWY znakomite w 


Ceylon dobra 
3 gruba 
5 przednia 


„ perłowa 
Złota Jawa 
Mocca Arabska 


Nr. 4 


» 2 
» najprzedni jsza „ 1 ; : ; 
. 10.26 


Lwów, Rynek 43, 
poleca najtaniej 88 1—3 


smaku 


Woreczki netto 4=/, kg. 
złr 9.50 złr 


9.58 
10.26 
10.64 


„3 


10.26 
1v. 28, 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzeznwy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy 
świdsowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sow jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ruaie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta już aazajutrz rane 
edpadają prawie alezaaczae łupieże ze skóry, ktora 
staje elę przezte lśaiące białą I dolikatną, 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i biizny z ospy 


We Lwowie: w aptekach pp. Mikolsscha, 


żość, 


PŁYN m ZĘBÓW UDWONIAJĄCY 

Le: W A. i utrzymuje zęby. 
adaje przyjemną woń 
jedyny który lecz 


5 BOL ZEBÓW 
f- PROSZKU KASTA ccŻĘB0W 


EUCALYPTA 
WODAdoTrALE TYzRosliny Zacalrptas 


W Pary u, rue de l Echiquier, 14. 


nast. Mahl apt., 


Wwiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 


No 


perfum Ignacego Jahla. 1—? 


i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydła benzecsawa, uajłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do mahycia w każdej większej aptece mianowicie: 
Rackera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniewcash u Go!ichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 


Krzyżanowskiego; w Tarnewie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Biel- 
ska u Alfreda Blomenthals i w droguerji A, Haas, 5600 


we Lwowie a Z. 
w Taraapalu u Marcjana 


1—? 


31 1—?9 


Handel herbaty 1 kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki l. 10. 
poleca —? 


HERBATE ZBIORU HAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


Lwów, plac Marjacki 8 


194 (róg Hetmansiej), 1—6 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 


QBGBGGGGOGGGSJGG65) 


Ostrzeżenie! SZCZURY I MYSZY 


DODLOOD 


= = ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

= Na liezne zapytania P. P. Kcnsumentów pazu odpowiedamy, ře ET ne 0 A a APO ZEM, niet 4 imti | rwierzęt domowych 

= Austrjackile Tewarzystwe dla światła żarowego (vat. A'era) oddaln == Ssuchoag „ a" majowego ”» P A a ów TAr IS w. 

= wy'ącznie zastępstwo da Lwowa Gazawni miejsciej, która tylko siatki == kaystw kw 4 A A" ra Wysia w pamkach po 30—00 ob it nih 
za tego Towarzystwa utrzymuje na skladzie. Siatki żarowe Auera, dostar- a Wysiawki NOE karat aE AK j E e e 
Aoc ester Won "i 6 zali e „ja EJ JAN MICHNIK 
Ba stwa Auera i są do n bysa w filji Zakładu przy ul. Aege l. 20, za ją 3 i 1, kilo, W BOCHNI. 

= lub też na zamówienie teief>niczne lub kartką koresponiencyjne dostar- — Cenniki wysełam na żądanie franco. h -mt moh ; erem 

€S | czone zost ną P. P. K nsumentom bez ż:dne] ROB do domu. = Staty = am 
= Celem uniknięcia pomyłek, uprasza się wyraź iie żądać 17t 1— e . c 

=| WF siatek żarowych Auera. Gmę |= KdIIC|jS 21 P | IW Gi oo 

= = 1anuj, gy mity prodany, ay wy. | _ DOL aezriwnany I 


graniasta flaszka niżej jeee A 
napisem (czerwony i czarny 
żółtym papierze) jest mka 


Zarząd Zaklad gazowogo miejskiego we LROVIS. EE A 


prawdziwy, oczyszczony 


ġ począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4, Asygnaty kaso ` 


z 30 dalowem wypowiedzenie | 


3 rb Asygnaty kasowe 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4';, % Asygnaty kasow» 
z 90 dniowen: wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy i 


Ruch pociągow kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociagów podane są według zagaru środkowo-auropajskiego! 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 


29 1—8 


| Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2:50 po południa, osob. 6'40 popol.. posp. 
10:40 wioezorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca główoego posp. 6'-- rano. 
osoh. 9.355 cano, posp. 1:55 popołudnim, ceb. 11 - 
w nocy 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 tano, osob 
9:58 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 6:05 rano, osoh. 10:55  przedpoł.. 
posp. 4:10 popol, osob. 6-40 wieczorem, csob, 1V'UŁ 
w eczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREKENOWA, ŁA 
WUCZNEUU, CHYKUWA, BUKYSŁAWIA osob Fat 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzee główny poep. 5:10 rano, osob. 9-05 
rano, posp. 1:30 w południe, osob. 6-10 wieczoreza, 
poep. 8745 wieczorem, osoh, 9-10 wieczorem. 

4 POINWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 
w nocy, posp. 3'15 w poładnie, osob. 5-— popołudnia, 

9-39 wieczorem | 

4 PODW: YSK na dworzec główny osob 3:30 rano, 
posp. 2:80 popołudnia, osob. 625 popołudnia, posp. 

956 wiecznrem. | 

Z CZERNIOWTEC osob. 6:45 rano, osoh. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1-60 w południe, osob, 5'40 popol., posp. 9:46 || 
wiectoram. 

2E STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BU- 


w Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i K . 
ecany także dla dzieci z powedu łatwej strawneści, 
|. używany we wszystkich wypadkach, w których 
ekarz chce sprowadzić wzmocnieale etc orga- 


nizmu, Szczególnie] piersi | płuc, przybytek wagi 
ciata, polepszonle soków, jakateż aczyszczenie krwi, 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wiedniu, Ili/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardza wielu aptekach Austro-węgier. 


ed dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, rano, osoh. 9:15 przedpołudn:em, osob. 3--- popałv- wypowiedzenia. 
osob. 1030 w uocy, osob. 13:15 w nocy. p | dniu, osob. T'— wieczorem. :+ 4 e Lavie a pP- "leza 
SOKALA i SKIEJ . . DO SUKAŁA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:56 przedpołudmem a : nckera, Jak eisera, Szymon: pte ; 
= ma e a a osob 710 wieczorem. Pie Lwów, dnia 31. stycznia 1890. AES? St. Markiewicz, A. Hubnera kupców. 


popołaodnuu. 


% TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
ma dworzec głowny osob, $15 rano 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn popołudniu. 
Z JANOWA oseb. 7:40 rano, osoh. 1'01 w południe. | DO JANOWA osob. 8'45 ramo, osob. 7'44 wieczoram. 


Uwaga: Cr srodkowo-auropejski różn: się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w ez:.sie środkowo 
europejski — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Redaktar odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański 


KĘ Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
|austro-węgierską 


W. Maager, Wien, M13, Kenmarkt, 8. 


Naśladownietwa hędą sadownie ścigane. 


DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamczu osob. 7:15 wieczorem. 


DU JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 6f 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie ł:ędzie płacony). 


KKKKAKKKRKKKKKKKRKKA kk kkk KE 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański. A. Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego. 


